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Kandydatury ruskie.
Lwów 18 maja. W numerze wczorajszym do­

nieśliśmy o posiedzeniu ruskiego komitetu cen­
tralnego i o potwierdzonych już przez ten komi­
te t ,  żłożony z narodowców i moskalolilów, kan ­
dydatur do Rady państwa.

& dotychczasowej całej akcji przeawybore.zej 
okazuje się, że narodowcy w solidarnem postępo­
waniu z moskalofilami poszli za daleko, powiedz­
my otwarcie oddali się na tabkę i niełaskę stron­
nictwu hofrata Adolfa Dobrjańskiego i banka 
kryłeezańskiego.

p . R o m a ń c z u k  z kandydatury w Kałuszu 
zrezygnować podług nas nie powinien, a na wy 
padek jego rezygnacji przejdzie w Kałuszu n ie­
zawodnie kandydat metropolitalny Siengalewicz, 
gdyż Kołaczkowski nie ma tara żaonej szansy, a 
jeżeli przeszedł w Kołomyi przed 6eiu laty, to 
zawdzięcza to tylko pizjpadkowi i tej okoliczno­
ści, ze kontrkandydatem byK wówczas osobistość 
niepopularna.

A zresztą, jak już donosihśmj kandydować 
sędzię w Żółkwi Waehniaaln, który w tym o- 
kręgu dał się już puznać zakładaniem kilkunastu 
czytelni i zaskarbił sobie tam sympatję i uzna­
nie. Podług naszych informaeyj wybór p. Wa- 
chnianina w tyin okręgu jes t  prawie zapewniony, 
głosować za nim będzie inteligencja i lud a o- 
szezerstwa iroskalofilskie, że prof. Wacłmianir 
odstąpić chciał „Dom Narodny* Polakom i zni­
szczyć „bauk kryłoszauski* ośmieszają tylko 
tych krzykaczy. —  Nie przypuszczamy więc, aby 
p. Romańczuk uległ syrenim głosom wielbicieli 
Hrabarowej i „russkiej sałdatki* i dał się nakło­
nić do wystąpienia przeciw swemu koledze i wy­
bitnemu filarowi stronnictwa narodowców. Przy- 
szłoby do rozbicia głosów, poczem mógłby tylko 
skorzystać kandydat rządowy radea namiestn. 
Decykiewicz.

Dotyehczas ruski komitet centralny potwier­
dził tylko trzy kandydatury *w okręgach miej­
skich:

1) w Samborze prof. A n t o n i e w i c z a ;
2) w Stryju hofrata K o w a l s k i e g o ,  mie­

szkającego stale w W iedniu ,
a 3) w Przemyślu griindera i geszefciarza 

S i e n k i e w i c z a ,  dyrektora asekuracji „Azien- 
d a “ zamieszkałego także stale w Wiedniu.

Pięknie wyglądać będzie sojusz narodowców 
z moskalofilami — jeżeli tak dalej pójdzie. Po­
mimo największej sympatji, jaką  mamy dla n a ­
rodowców w razie dalszej ich kapitulacji musie­
libyśmy im zrobić zarzut nietylko niedołęstwa— 
ale co więcej narażania interesów ruskich na 
dalsze kompromitowanie tychże przez takich Ko­
łaczkowskich i Sienkiewiczów".

Jeżeli stronnictwo to już teraz daje za w y­
graną —  cóżbyśmy sądzić musieli o jego przy­
wódcach? A w!ęc praca śp. Barwińskiego i wszel­
kie usiłowania narodowców doprowadziły tylko 
do kapitulacji. Wierzyć w to jeszcze nie chcemy 
i wyrażamy nadzieję, że narodowcy zawczasu je ­
s z c z e  się ockną —  inaczej odniosłoby zwycięstwo 
stronnictwo moskalofilskie i metropolitalno-rządo­
we — a stronnictwo demokratyczne postępowe, 
które potrafiło sobie już zjednać zaufanie ludu i 
demokratycznego stronnictwa polskiego, musiało­
by znowu lata pracować dla odzyskania swego 
dotychczasowego stanowiska.

Z ruskiego komitetu centralnego wystąpili z

narodowców pp. dr. Aleksander Ogonowski, prof. 
Wachnianin i kanonik Wieliczko — pozostało 6 
n a r o d o w c ó w  (np. Romańczuk, Celewicz, Bełej, 
Horbaczewski, Cegliński i Kalitowski) a ze stro­
ny „Słowa* i „Prołomn* czternastu.

Ruch przedwyborczy.
Od Sambora. Jeżeli w każdym okręgu wybor­

czym taki ruch, j a t  u nas, to rzeczywiście wy­
gląda cała Galicja rozgorączkowana jak nasze 
goaposie w ostatnim tygodniu przedświątecznym. 
I  w ntszym  powiecie pojawiło się kilku kandy­
datów, a co dziwna najwięcej ruskich, widać, że 
i my Rusini dojrzeli już zupełnie do polityczne­
go ży c ia ; to tylko bieda, że trudno nam pisać 
się na te k»ndvd«,tury, które u nas występują. 
Pierwsze miejsce zajmuje p. dr. Antoniewicz, 
poseł sejmowy, człowiek energiczny i śmiały 
ale problematycznych zdolności męża stanu i 
ślepy postronnik centralizmu, % którym raz już 
zerwać musimy, stając wj£/,eregH z drugimi Sło­
wianami; drugi kandydat,' pi radca Bereznicki, 
także poseł sejmowy. prawy i poczciwy człowiek, 
ale sądząc po jegc dwuletniej działalności se j ­
mowej, będzie on milczał jak zaklęty, całych 6 
lat, a kto wie, ezy nie okaże się potrzeba w tym 
czasie kiedyś i o nas przypomnieć sobie .we 
Wiedniu. Ksiądz metropolita wspólnie z rządem 
centralnym chcą nas uszczęśhwić osobą ks. k a ­
techety Torońskiego, ależ z ramienia rządu ma­
my starostów, namiestnika i innych wielu do­
stojników. Zastępcę zaś autonomicznego chcieli­
byśmy sobie wybrać sami, bo może i przeciw 
intencjom rządu trzeba będzie kiedy przemówić 
w parlamencie. r*-ócz tego żaden z powyższych 
kandydatów nie ma żadnej szansy wyboru. P o l­
ski komitet centralny, o ile prawdziwymi są 
słuchy, zamyśla postawić kandydaturę hrabiego 
Eredry.

Mieliśmy już jednego hrabiego, który podo­
bno w paryskim parlamencie bronił praw Sam ­
borskiej ziemi, i dosyć nam już tego jednego. 
My demokraci, prędzej podobno zrozumielibyśmy 
się z takiinźe. demokratą, a jeżeli już nie ma na­
dziei na wybór odpowiednego kandydata ruskie­
go, to. przystalibyśmy i popierali wybór takiego 
Polaka, któryby zechciał pamiętać, że Ruś i Pol­
ska mają równe prawa. Z przyjemnością przyję­
liśmy wiadomość, że zDtczna część obywateli w 
samborszczyźnie, tak Polaków jak i Rusinów, 
miała zawezwać do kandydowania pana Alojzego 
T e 1 e ż y n s k i  e g o . inżyniera przy kolei Karola 
Ludwika we Lwowie. Tej kandydaturze możemy 
tylko przyklasnąć i zwrócić na nią uwagę obudwu 
centralnych komitetów, polskiego i ruskiego. Po­
lakom powinno zależeć na tem, ażeby wybrany 
został człowiek, który potrafi i zechce pracować 
dla dobra kraju, a nie będzie tylko lalką par la ­
mentarną. Rusini zaś powinni oddać swe głosy 
na męża, chociaż Polaka, jeżeli zważą, że żadna 
ze stawianych kandydatur ruskich nie jes t  ani 
odpowiedna ani możliwa do przeprowadzenia, i 
że ten Polak sprzyja tak dobrze rozwojowi ru ­
skiego elementu jak i polskiego, gdyż już czas 
skończyć z próinemi demonstracjami i waśnia­
mi, z których trzeci korzysta. P. T e l e ż y ń s k i  
jes t  znany w Samborskim i staromiejskim p o ­
wiecie, i cieszy się sympatją tak u Polaków 
jak i u Rusinów. Za nim przeto będziemy gło­
sować i wzywamy komitety centralne, by posta­

wiły jego kandydaturę na powiaty wyborcze Sam­
bor, Śtaremiasto, Turka.

Buozacz 18 maja. (Telegram). Komitet przed­
wyborczy uchwalił jednogłośnie zaprosić dra E -  
mila Byka, ażeby stanął przed wyboream \ Na 
zjazd delegatów we Lwowie d, 19 maja wybrano 
dra Bernarda Goldmana posła miasta Lwowa. 
P r zew o dnicsący komitetu burmistrz Stern.

Komitety w Buczaezu, Kołomyi i Śniatynie 
otrzymały informację z Wiednia, że Bloch nie 
je s t  wyborcą i nie ma prawa wybieralności.

Kraków 18 maja. (Telegram). Wczoraj w po­
łudnie zebrało się 51 członków komitetu przed­
wyborczego w sali radnej. Wybrali przewodni­
czącym swym doktora Szlachtowskiegc; nad żą­
daniem wysłania deiegata na zgromadzenie przed­
wyborcze reprez. miast we Lwowie przeszli do 
porządku dziennego. Następnie oświadczył zgro­
madzonym dr. Zoll, iż br. Mieroszowski i dr. 
Weigel oświadczyli kilkakrotnie, iż kandydować 
hie mogą. W czasie oświadczenia tego wchodzi 
do sali dr. Weigel i dziękuje uprzejmie dr. Zol­
lowi, że go nieproszony wyręczył i podnosi go­
rąco kandydaturę dra Warschauera, jako patrjo- 
ty, męża prawego, zdolnego i niezawisłego. P o ­
czem omawiano kandydatury Leona Chrzano­
wskiego i dra Maksymiljana Zatorskiego Do sta ­
nowczej uchwały nie doszło, gdyż zgodzono się, 
uby kandydatom pozostawić możność zgłoszenia 
się najpóźniej do dnia 21 b. m.

Brzesko 16 maja. Odegraną została w tu ­
tejszej sali posiedzeń Rady powiatowej komedja. 
Pan  marszałek Rady powiatowej Florjan baron 
Gostkowski, zaproś1* 30 chłopów, księży i panów 
stwarzająe w ten sposób komitet przedwyborczy 
dla powiatu brzeskiego.

Hr. Jan  Stadnicki wystąpił na trybunę i o* 
świadczył, iż nie kandydował i nie kandyduje, 
dał do zrozumienia, iż za przeprowadzenie wy­
boru swego nic nie zapłaci, lecz w razie wyboru 
mandat brzeski przyjmie.

Pan  hrabia wspomniał coś o nowym po­
dziale Polski, jeżeliby liberałów wybrano z Ga­
licji a baron Gostkowski rzueił nawet klątwę ni. 
tromtadrację dziennikarstwa, która liberałów po­
piera,

Z 30-tu powołanych zjechało tylko 12-tu, a 
z prezesem było 13 tu. Mimo rozmaitych „wymó­
wek* uchwalono jednogłośnie popierać wszelkie- 
mi siłami hrabiego Jana Stadnickiego z Wielkiej 
wsi, który jak  się sam o sobie wyraził jes t  u- 
końezonym inżynierem i w tym a nie w innym 
charakterze był wysłany przez Landerfcank do 
Strbji. Zgodzilibyśmy się raczej na czwarty po­
dział Polski w powiecie brzeskim z równocze­
snym wyborem p. Stanisława Madejskiego, ani­
żeli na Polskę stańczykowską z posłami tak czy­
stej wody jak hrabia inżynier Jan  Stadnicki.

Tarnów 17. maja. Komitet przedwyborczy od­
był pod przewodnictwem burmistrza p. Roguyskie- 
go posiedzenie dnia 13. maja. Na posiedzenia tem 
postawił p. br. Trzaskowski kandydaturę p. Ry­
szarda Zawadzkiego, prezyd. sądu kraj,, p. Habura 
zaś kandydaturę p, Bronisława Trzaskowskiego, 
dyv. gimn. P. Trzaskowski oświadezyl, iż kandydo­
wać będzie tylko w tyra razie, jeśli p. Zawadzki 
uzyska mandat z gmin wiejskich. Nareszcie dr. 
Pietrzycki Ludwik zgłosił swoją kandydaturę Ko­
mitet przyjął zgłoszenia te do wiadomości:Si T |^ a , -  
nowił porozumieć się z Bochnią.
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Rzeszów 18 maja. Komitet tutejszy nie mo­
gąc dujśc do lądu z Jarosławiem, który się na 
zabój zakochał w zupełnie bezczynnym pośle 
swoim Bartoszewskim, postanowił zdać sprawę 
na rozstrzygnięcie centralnego komitetu w Kra­
kowie. Na zjazd du Lwowa wydelegowano p. 
2ibyszewskiego.

Nowy Sącz 15. m aja. R uch w yborczy  rozw ija  
się  i nas n ajlepsze. “ 'W ielka w łasność ze  spoao- 
jem  oczekuje na dzień  11 . czerw ca , m ając d a w n iej­
szych  kandydatów  w pogotow iu . M iasta N ow y S ącz , 
B ia ia  rów nież stoją  przy p. dr. D unajew skim . Z a- 
to  z k mj i  w łościań sk iej kruszą kąpie następujący  
k a n d y d a c i: w ójt S ikora, Wóju D om in ik , X X . Z ege-  
sfow sk i, kanoiuk, M ochnacki Ł om nick i, ks P o c iD -  
w sk i, kanon. X . A n ta łk iew icz ; notarju sze : E dw ard  
K lem en siew icz  i V ayh in ger , były  poseł P ła w iek i, 
k s. G hełm ecki, Ż u k  S k arszew sk i, w reszc ie  prezes  
sądu L eon  J a ro sz , w obec k tórego  dw ie trzec ie  czę ­
śc i  kom petentów  s ię  cofnęło.

Pilzno j5  m aja. D n ia  d z is ie jszeg o  odbyło się  
p osied zen ie  kom itetu  przedw yborczego pod p rzew o­
dnictw em  ks. K olb n szew sk iego , m arsza łk a  pow iato  
w ego . P o sied zen ie  zw o łan e na 10  godzinę zosta ło  
dopiero o god ziu ie  12  e tw a ite . P ierw szy  zabrał 
g ło s  p. B rzozow sk i, d z ied z ic  z Ł ęk  staw ia jąc  ] po­
leca ją c  kandydaturę p. Z aw adzk iego , p rezesa  sądu 
z  Tarnow a. P o nim p o sta w ił kandydaturę ks. Ko* 
p yció sk iego , k s. kanonik  P a to ek i z B rzo stk a . P o ­
n iew a ż  żaden z tych  kandydatów  nie s ta n ą ł o so b i­
śc ie , by w yp ow iedzieć sw e w yzn an ie p o lityczn e , ks. 
d ziek an  D łu g o szo w sk i p o sta w ił w niosek , aby odro­
czy ć  o sta teczn e  g ło sow an ie  na później, a tym cza  
sem  za w ezw a ć  kandydatów  do pojaw ienia  się  przed  
w yborcam i, uzasad n ia jąc  sw ój w niosek  tem , iż  to 
u bliża  pow iatow i, je ż e l i  kandydaci ani raz naw et 
nie chcą p rzed staw ić  się k om itetow i.

W niosek  ów  poparł m arsza łek  pow iatu  i p rze­
w od n iczący , żądając od roczen ia  na dwa dni, dla 
teg o , aby w yborcy m ogli p ow ziąć w yobrażen ie o 
kandydatach . Skoro w n iosea  ów  pod g ło sow an ie  
poddał, w y stą p ił g w a łto w n ie  przeciw ko tem u Lr. 
Ł nbieftsk i w a z  z B rzozow sk im , żąd ając odrzucenia  
sn ie sk a  k s .-D łu g o sz o w sk ie g o  i g ło so w a n ia  n a ty ch ­

m ia st. W śród  tak iej sceny przew od n iczący  od ezw ał 
s ię , iż  to  je s t  jego  atrybueja , aby w niosk i sta w ia n e  
poddaw ał pod g ło sow an ie . Skoro a to li niepokój nie 
n sta w a ł, a n ac isk  na przew odn iczącego  się  w zm a­
g a ł,  by rozp oczą ł g losow an ie  nad kandydatam i, 
zw ró c ił s ię  przew odn iczący  do hr. Ł u b ień sk iego  
s ło w y : „oto k rzesło  w olne, przew odnicz pan dalej*  
i  za w ie s iw szy  posied zen ie  w y szed ł ze  sa li w raz z 
w szy stk im i k siężm i i burm istrzem  m iasta  P ilzn a  
Szum ow iczem  i inym i.

P o  ustąp ien iu  tych że w yb -a li p ozosta li prze-

Wrażenia z podróży na Północ.
W  listach do żony, szk icow ał autor 
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L i s t  I.
Żmerynka (Podole rosyjskie) d. 23 styez. B jjó .

(Ciąg dalszy).

-Przebacz mi, że miasto pisać, com we Lwo­
wie robił, zapuszczam się w dysertacje, nie mające 
nie wsp^nego z moją podróżą. Musiałem jednak 
choć raz stanąć w obronie stolicy nadpełtwiań- 
skiej, na którą wszystkie kozy skaczą. Kto che?, 
wymyśla na Lwów, a mieszkańcy jego milczą, 
myśląc, że są helotami, którym bezkarnie wolno 
urągać. Zresztą zawiniło tu także moje gadul­
stwo, które zawsze, gdy jestem w dobrym hu­
morze, przybiera kolosalne rozmiary. A humor 
mój jest dziś w rzeczy samej doskonały, bo oto 
znajduję się już w Żmerynee, o mil kilkanaście 
od c. k. granie austrjaekiej, i dotąd nikt mnie 
n:? zapytał po com tu przyjechał. Polak, podej- 
rzywany przez wszystkie rządy i śledzony przez 
wszystkie policje, musi nawet to za szczęście 
poczytywać, co drudzy uważają za rzeez na tu ­
ralną i w duchu powinien zawsze Bogu dzięko­
wać, ilekroć pozwolą mu minąć spokojnie jaką 
granicę. Cóz dopiero mówić o rosyjstdej 1 Nie za­
pomnę nigdy pierwszej mojej podróży do War- 
ozawy. Gdym przed sześciu laty opuściwszy Ga­
licję, wjechał pierwszy ra ź n a  terytorjum podległe 
Sainodzierżcy Wszechrosji i ujrzał pierwszego

w odnicząoym  p, G arbaczyńsk iego, który poddał pod  
g ło so w a n ie  obn kandydatów

P o zo sta li w ybrali jednom yśln ie p. Z aw ad zk iego .

Kandydatura dra Mandla w Wfedniu dozna­
ła  niespodziewanie poparcia ze strony kleryka- 
łów. Organ tej partji „Oesterr. Gotespondenz* 
wskazuje przy tej sposobności na konieczność 
współdziałania klcrykałów, antisemitów. reform 
stów przemysłowych i narodowych klubów w celu 
zwalczenia „manebesterskiegu liberalizmu®.

Na Alsergrund zgromadzenie stowarzyszenia 
demokratycznego, oświadczyło się stanowczo prze- 
.e iw ik h n u y d ltu f^  LoiŚlieBii, i zamianowano kan­
dydatem barona Wultersiurehena. Program tego 
kandydata rozwinął redaktor W . Allg, Z tg. Her 
tzka, który w imieniu Walterskirchena oświadczył 
gotowość jego do przyjęcia mandatu.

Dr. Kronawetter zgłosił oficjalnie kandyda­
turę swoją z dzieln cy Josifstadt.

Izba handlowa w Gracu, zgodziła się na 
kandydaturę dotychczasowego posła MurmDranda.

W Hartberg kandyduje nadal książę Alojzy 
Liechtenstein.

W Lublanie wydaną została odezwa arcy­
biskupa dra Missia, która wzywa wyloreów a- 
żeb.y tylko dobrym katolikom mandaty powie­
rzali.

U c i ę t a  g ł o w a .
Pytanie, czy głowa ludzka, po zgilotynowa- 

waniu czuje jeszcze ból, zajmowało od lat wielu 
uczonych, ale kwestja czas długi pozostała n ie ­
rozstrzygnięta. Świadkowie ścinania zbrodnia­
rzy, i to ludzie faehov;i i medycy opowiadali 
wprawdzie, że głową ścięta najwyraźniej przez 
Kilka minut okazuje wyraz bolu i świadomości 
cierpienia, ale wielu niedowiarków.-, kładło to 
wszystko na karb kontorsyj konwulsyjnyeh, zwąc 
te objawy bezwiednemi skurezami muskułów.

Pierwszym, który naukowo zajął się zb ad a­
niem tej kwestji, był sławny fizjolog francuski 
Claude Bernard. iW tydl cąlu .uciął on ostrym 
toporem głowę p s i  i pozwolił wyciec krwi, po ­
czerń dla zbadania zagadki, czy mózg p3a w ten 
sposób zabitego utracił zupełnie życie i czułość 
wskutek utraty krwi, lub czy czułość ta tylko 
pozostała w zawieszeniu, wstrzyknął na nowo 
krew w żyły. Wtedy głowa zaczęła żyć na n o ­
wo, bo oczy psa na wołanie eksperymentatora 
zwracały się w stronę, z której głos wyeftodził, 
co trwało dopóty, póki krew znowu nie wyciekła.

Wstrętny ten eksperyment, dozwolony jednak 
tak znakomitemu uczonemu jak Claude Bernard,

żandarma w brunatnym szynelu, zaczęło mi serce 
bić tak gwałtownie, jakbym wiózł z sobą choć 
pół centnara dynamitu i bał się, by go przy mnie 
nie znaleziono. Na komorze, gdy kaeapy moje 
rzeczy przetrząsali, serce było jeszcze niespokojr 
niejsze i dopiero wtedy odzyskałem równowagę, 
gdy wsiadłszy na nowo do wagonu otrzymałem 
mój paszport i gdy pociąg ruszył ku Częstocho­
wie. Od tego czasu ostrzelałem się jednak i teraz 
przejeżdżam granicę bez żadnych wzruszeń, bo 
jak dotąd, nie spotkała mnie nigdzie najmniejsza 
nieprzyjemność. Zobaczymy, czy i dalej tak bę­
dzie. Wracam jednak do Lwowa.

Po walnej naradzie z Ludwikiem, postano­
wiliśmy kupie najpierw mapę Rosji. Pamiętałem 
jednak dobrze, co mi niedawno opowiadał hr. R. 
Ten jadąe przed rokiem na Wołyń, kupił w księ­
garni Gubrynowieza za kilkadziesiąt centów je ­
den arkusz sztabowej mapy państwa rosyjskiego, 
którą u nas każdemu księgarzowi wolno sprze­
dawać, tak samo jak mapę Austrji. Rzeczony a r ­
kusz przedstawiał właśnie tę część Wołynia, do 
której hr. R. jechał. Nie przeczuwając nie złego, 
włożył mapę do kuferka, na sam wierzch, aby 
mu się nie pomięła. Gdy podczas rewizji na ko­
morze kapitan iaadarm ski ujrzał ją, hył pewny, 
że złapał niebezpiecznego rewolucjonistę, który 
zamierzał na Wołyniu powstanie przygotowywać. 
Zaczęła się indagacja, a gdy ta żandarma nie 
zadowoliła, zażądał najpierw paszportu hrabiego, 
następnie jego pugilaresu. Paszport był w na j­
większym porządku, w pugilaresie zaś prócz bo- 
mażek, na  które ich właściciel nważnie patrzył, 
by się przypadkiem nie ulotniły, znajdowała się 
konotatka, a w niej ołówkiem napisane imiona:

powtórzony został w r. 1882 przez doktorów 
Dassy’ego i Sappeya na zgilotyńowanym zbro­
dniarzu Meuesehon, którzy posługiwali się w tym 
celu sposobem transfuzji krwi, wynalezionym przez, 
sławnego dra fcaboijłe a podobne doświadczenia 
robiono w tym samym roku także ze zbrodma- 
rzem Campim i Gamuhut. Mimo długiego czasu, 
jaki upłynął pomiędzy ścięciem głowy tych trzech. 
ZDrodniarzy a przeniesieniem zwłok do labora- 
torjów, lekarze skonstatowali objawy przedłużo­
nego życia i czucia mózgowego u głów ściętych, 
Z tego powodu di de L ’guieres w Figarze n ie -  
wątpi wcale, że głowa odcięta zanim krew z niej 
wycieknie czuje i widzi wszystko przez chwiłę 
a' 'wzgląd na ten o k r o p n y  m o m e n t  powi- 
nieDby uniemożebnić ten sposób tracenia ludzi.

Z izby sądowej.
Lwów 18. maja. (l)zieivięciomiesi§czne wię­

zienie śledcze). Na ławic oskarżonych zasiada 
40to letnia Ksenia Bajda, żona rolnika w Rusi- 
niu, matka dwojga dzieci pod zarzutem zbrodoi 
podpalenia. Akt oskarżenia przedstawia rzecz 
w sposób nas tępu jący  Dnia 27. sierpnia 1884. 
wybuchł pożar w liusiniu w chlewie Franciszka 
Łebskiego i zniszczył cały dobytek pięciu gospo­
darzy, domy, stodoły, szopy, noże i ruchomości. 
Szkoda wynosi 1858 złr. i była dla wszystkich 
jako ubogich gospodarzy dotkl wą. Podsądna nie 
przyznaje się do zbrodni, a śiedztwc wykryło 
następujące poszlaki. Ksenia ukradła w sierpniu 
1884 r. u Julji Tymbal koszulę, za co zasądzon% 
została przez urząd gminny na grzywnę 5 złr.,. 
a ponieważ pieniędzy nie miała, musiała oddać 
w zastaw sukmanę. W godzinę po tym polubo­
wnym wyroku powstkł pożar w chlewie Ł> li­

pskiego, który o kilka tylko kroków oddalony jes6 
)d budynków Tymbala. Gniew i rozdrażnienie 
popchnąć miały Ksenię do z°msty. Gdy po po­
żarze podbjrzywano ją ogólnie? we wsi o popeł­
nienie tej zbrodni i Kański pytał ją  dla czego 
go podpaliła, przyznała się poniekąd do czynu, 
gdyż odpowiedziała mu: „że ona go jeszcze i l e  
podpaliła, gdyż nie spaliła mu się głowa*.

Podsądna przy rozprawie nie przyznaje się 
do winy i twierdzi, że koszuli nie ukradła i dla 
tego tylko zgodziła się na zapłacenie 5 złr., po­
nieważ pieniądze te przeznaczone były na koś­
ciół. Żaden z świadków nie mógł podać takieh 
okoliczności, z któryeliby wnioskować można, że 
podsądna była sprawczynią pożaru i podali tylko, 
że Ksenia od młodości wielką była złośnicą, ża­
dnego jednak punktu na udokumentowanie tej 
„złośliwości® nie wymienili. Co do kradzieży ko-

S e m k o  £ guldenów, W a s y l  3 gid., I w a n  7 
gid. itd. Żandarm czytając to, a umiał dobrze po 
polsku, wytrzeszczył oczy i brwi n a r o ż y ł .  Teraz 
nie wątpił już, że jadący z mapą rewolucjonista 
porozdawał między Wasylów i Iwanów na W o­
łyniu liczne zadatki a conco powstania. Indaga­
cja zrobiła się' stokroć surowszą i dopiero gdy 
hrabia śmiejąc się upewnił żandarma uroczyście, 
co zresztą udowodnił także listami prywatnymi, 
które na szczęście miał przy sobie, że jako go ­
spodarz, musi w swoim majątku dawać chłopom, 
zaliczki i że nigdy nie przypuszczał, iż m ap a  
którą wiezie, będzie poczytywana za polityczni,, 
kontrabandę, bo w takim razie byłby ją  przy so­
bie ukrył, a nie wkładał do kuferka, gdzie 
mógł każdy zaraz zobaczyć, dopiero wtedy od­
dano mu pugilares z bomażkami i pozwolono da­
lej jechać. Mapę jednak skonfiskowano mu bez­
powrotnie, i prawdopodobnie przez cały czas jego 
pobytu na Wołyniu, miano go na oku. Nauczony 
więc jego doświadczeniem, dałem mapom sztabo­
wym pokój i kupiłem zwykłą kolejową, do tego 
niemiecką, aby żandarmi i czynowniey wiedzieli, 
że jestem wielkim zwolennikiem Bismarka, któ­
rego po zjeździe Skierniewickim kazano im ce­
nie wysoko a kochać gorąco.

Po załatwieniu tego sprawunku, kazaliśmy 
sobie zrobić u Mullera długie buty suKienne, d a  
przywdziania po wierzchu zwykłego obuwia, i  
zabrawszy dwa duże futra, dwa mniejsze Ko­
żuszki i dwa paletoty, ruszyliśmy w drogę. Kfec 
wśród zimy wybiera się do Moskwy i Pe tersbur­
ga, aż pod 6 0 -ty stopień nómocnej szerokość., 
ten  powinień pamiętać o ciepłej odzieży, bo j e ­
żeli gdze to tam można z kretesem zamarznąć..
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szali zeznali wszyscy, że Ksenia przyznała się 
do tego.

Podsądna twierdzi dalej, że Łańskiemu tylko 
w  złości powiedziała, iż żałuje, że mu się głowa 
n ie spaliła —  zrobiła to bez namysłu, „ot tak “.

Pizysięgli (zwierzchnik dr. Roiński) zaprze­
czyli jednogłośnie pytaniu co do zbrodni podpa­
len ia  i potwierdzili tylko pytanie co do ukra­
dzenia koszuli. Trybunał (przewodniczący radca 
Mołyński) zasądził Kseńkę za przekroczenie kra­
dzieży na 3 dni aresztu.

Obecny przy ogłoszeniu wyroku mąż pod- 
sądnej padł przed trynunałem na kolana i prosił 
■aby pozwolono żonie pójść zaraz z nim razem 
do domu a 3 dni odsiedzi po żniwach w Bełzie, 
»  gdy pan przewodniczący odpowiedział, że lepiej 
d la  niej, ażeby teraz odsiedziała, gdyz policzy 
się  jej dzitń  rozprawy — odrzekła podsądna ża­
łośnie „ta ja  nawet do domu nie traWę — tu mnie 
» Bełza przyprowadzili" na co mąż oświadczył, 
i t  poczeka już do wtorku we Lwowie i razem 
pójdą do domu. Dodamy jeszcze, że śledztwo w 
tej sprawie trwało 9 miesięcy, i przez cały ten 
czas Ksenia była uwięziona. Śledztwo prowadził 
*ąd powiatowy w Bełzie.

Przy rozprawie oskarżał Ksenię zastępca 
prokuratora p. Spławski.

K R O N I K A
W  czasie grasującej ospy uw ażam y za  potrzebne  

oatrzed z pu bliczność, by przynajm niej w  c z a s i e  
p a n u j ą c y c h  z a r a ź l i w y c h  e h o r ó b ,  jak  obe­
c n ie  o s p y —  n i e  w p u s z c z a ł a  do d o m ó w  t. z. 
dom okrążnych h an d larzy ; w iadom y nam j e s t  w y­
p ad ek , iż  z t e g o  t y l k o  p o w o d u  dosta ła  się  do 
jed n eg o  domu ospa, i za k o ń czy ła  s ię  śm ier te ln ie ;  
m im o że  w pom ienienym  w ypadku, kupcow a, jaku  
sum ien na osoba, w e sz ła  jnż p o  s k o ń e z e n i n  n 
s ie b ie  ospy , i  przedtem  u m yśln ie  ch od zić  n ie  
c h c ia ła , ja k  to  sam a o św ia d czy ła .

W alne Zgromadzenie T ow arzystw a  n au czyc ie li 
s z k ó ł  w yższych  odbędzie się  w e L w ow ie w dniach  
2 4 . i 25, maja b. i*. Na porządku dziennym  są n a- 

tęp n jące  p rzed m io ty : i
1) Spraw ozd an ie z  dotychczasow ych  czyn n ości 

T o w a r z y s tw a , re feren t T. S o łt y s ik ;
2) Spraw ozdanie ze stanu Kasy i w yd aw n ictw a  

cza so p ism a  M uzeum, referen t dr. L ib r e w sk i,
3) W ybór kom isji k o n tro lu ją ce j;
4) Spraw a nauki języ k a  p o lsk iego , re f. F r . 

M fóchnicki i J. S ę d z im ir ;
5) S p ia w a  szk ó ł rea ln ych , ref. D r . P . D z i-  

w iń sk i i  J .  R o tte r ;
6 ) S p raw a instrukcyj da nauki p oszczegó ln ych

J a k  rozumowaliśmy, ja  i Ludwik, takie same 
Edenie objawiali wszyscy moi znajomi we Lwo­
wie. Że prócz tego dziwili się niezmiernie, iż 
chce mi się jechać w kraje tak mało cywilizo­
wane, jak te, które leżą między Wołgą a Bał­
tykiem, to im z oczu czytałem. Jeden z nich 
zrobił mi nawet uwagę, że powinienem gorąco 
Boga prosić, by mi ztamtąd żywym wrócić po­
zwolił. Uśmiechnąłem się na  to, gdyż przypo­
mniałem sobie równocześnie, co na odjezdnem 
mówił nasz mały Włodzio: „Nie jedź tatusiu, do 
Moskala, nie jedź, be on cię z je !“ — krzyczał 
malec za szyję mnie obejmując. Mimo tych o- 
s trzeżeń postanowiłem nie cofnąć się z drogi, bo 
ciekawość była zawsze we mnie potężniejsza od 
bojaźni. Zresztą, czy dobrze to że my, którzy 
Rosji szczerze nie lubimy, bo nie mamy ją  za 
eo kochać, piszemy o niej, wcale jej nie znając? 
Wszak jeźli kto, to przynajmniej my, publicyści, 
powinniśmy czasami zaglądać w te obce nam 
Krainy, aby dowiedzieć się, kto jes t  tam n a j ­
większym naszym nieprzyjacielem, i aby się 
przekonać naocznie, czy Rosja cała to rzeczywi­
ście dzicz, od której nie możemy spodziewać się 
n ic  więcej, krom łupieztwa, pożogi i mordów I 

W wagonie, który nas wiózł ze Lwowa do 
Wołoezysk, siedziała dama młoda, wcale przy­

stojna, ubrana z rosyjska, miała na sobie szubę 
I  kołpak bobrowy, inteligentna i bardzo rozmo­
wna:. Z puchodzenia była niemką, mówiła jednak 
dobrze po francusku a doskonale po włosku. Ro- 
Eumiaia także trochę po polsku. Czy umiała po 
rosyjsku, nie wiem, bo tego języka mam się u- 
c z jć  dopiero w teraźniejszej podróży. Jak  dotąd, 
nnueiu ledwie sylabizować, czytam zaś płynnie

przedm iotów  szk o ln ych  w  gim nazjach , ref. D r . Z . 
S a m elew icz;

7) Spraw a podręczników  szk o ln ych , ref. D r . 
L . Ć w ik liń sk i;

8) Spraw a zastęp ców  n au czyc ie li, ref. D r . B r. 
R a d z is z e w s k i;

9) Spraw a fizycznego  w ychow ania m łod zieży , 
ref. R . P a lm s te in ;

10) Spraw a anorm alnych stosunków  gim uazjum  
brodzkiego, ref. "Wł. B ań k ow b k i;

11) Spraw a zm L n y  sta tu tów , ref. J .  S o le sk i;
12) W ybór w yd zia łu  T o w arzystw a;
13) W niosk i członków  (pom iędzy tym i z g ło ­

szon e jn ż w n iosk i D r. J . M olina i L . S a li).
P ierw sze  p osiedzen ie rozpoczn ie się  dn ia  24 . 

m aja o god zin ie  jed en aste j, drugie tegoż dnia o 
godz. czw artej, tr zec ie  dnia 25  m oja o go d zin ie  
ósm ej. S zczeg ó ło w y  porządek d zienny, zaw ierający  
w dosłow nem  brzm ieniu w niosk i p rzed łożyć się  m a­
jące , og łoszon o  ju ż  drukiem i rozesłan o  pom iędzy  
członków  T ow arzystw a. D la  p u b liczn ości o tw arte  
będą g a lerje .

Z  T ow arzystw a gim nastycznego „ S o k o ł“. W y ­
d z ia ł T ow arzystw a , odpow iadając na liczn e  za p y ta ­
n ia  o g ła sza , że  w m yśl postan ow ień  sw oich s ta tu ­
tów , n ie m oże odm aw iać p rzyjęcia  k ob iet na cz ło n ­
ków T ow arzystw a . P on iew aż  dotąd nie zap row ad zo­
no osobnego kursu g im nastyk i d la p łc i p ięknej, 
przeto  mogą panie w stęp ow ać do T ow arzysęw a  ja ­
ko człon kow 'e w sp ierający  za  op ła tą  w stęp n ego  2 
z łr . i rocznej w kładki 4  z łr , p łatnej z  góry w ra­
tach  k w arta ln ych  lub m iesięczn ych  po 3 5  c t. —  
W  m yśl § 11 . sta tu tu , mają c i cz łon k ow ie  praw a  
członków  zw yczajnych  .z w yjątk iem  b ezp ła tn ego  u- 
d zia łn  w ćw iczen iach  i korzystan ia  z przyrządów  
g im n astyczn ych .

P rzy  te j sposobności przypom ina W y d z ia ł P .T . 
C złonkom , iż  w kładki m iesięczn e p łacić  w inni cz ło n ­
kow ie zw ycza jn i z góry po 1 z łr . 10 ct. (§ 8 s t a ­
tu tu ), tu d zież  uprasza tych  o sta tn ich , ażeby  z g ła ­
sza li się  p isem nie do dyrekcji T ow arzystw a , je ś li , 
w  raz ie  przeszkody brania udzia łu  w ćw iczen iach  
g im n astyczn ych , zam ierzają  K orzystać z praw a p ła ­
cen ia  */, c zę śc i m iesięczn ej w k ładk i 1 n a leżeć  do 
członk ów  w spierających  (§ 8, ustęp  3 i 11 sta t.). 
W sze lk ie  u stn e  zg ło szen ia  nie będą uw zg lęd n ian e  
tak sam o, jak  ustne zg ło szen ia  w ystąp ien ia  z  To 
w arzystw a  (4 13 sta tu tu ), a P . T. C złonkow ie a- 
w ażan i będą za  członk ów  zw yczajnyeb (czynnych) 
aż do p isem nego zg ło szen ia  s ię  w dyrekcji T o w a ­
rzy stw a . —  Z  W yd zia łu  T ow arzystw a  g im n a s ty ­
czn ego  nSoko?“. W e L w ow ie, dnia 11. m aja 1 885 . 
P rezes  J .  D obrzański. —  Z astęp ca  dyrektora D r. 
Łuczkiew icz.

Podczas intronizacji tcsiedza arcybiskupa M uraw­
sk iego  popełniono m nóstwo k rad zieży  na szkodę 
rozm aitych  osób. Z g ło szeń  o k rad zieżach  w esz ła

jedno tylko słowo : W ódka, które tak w Warsza" 
wie jak w Kijowie za pierwszej mojej tamże by­
tności w roku ubiegłym, widziałem wypisane 
prawie na każdej kamienicy. Trzy bowii m są 
specjały, bez Któiych „korennyj R u :y n “ nie m o­
że obejść się, a temi są :  barszcz, czaj i wódka.

Dama, z którą jechaliśmy do granicy, w ra­
cała z Wiednia do Proskurowa, gdzie na nią 
mąż czekał. Była w całym świecie i znała p ra ­
wie wszystkie znakomitości naszego globu, na­
wet nazwiska osób, z któremi miałem się spot­
kać w mojej podróży, nie były jej obce. Ja  b ra ­
łem ją  bądź za artystkę sceniczną, bądź za gu ­
wernantkę, obracającą się na wielkim świecie, 
podobną do tej, której N om elle Bevue zawdzięcza 
dzieło pt.: Societe de Berlin, robiące na starym 
kontynencie tyle dziś hałasu. Mój towarzysz, 
przeciwnie, chciał koniecznie widzieć w niej ni 
hilistkę, podróżującą po Europie w interesie par- 
tji przewrotu. Zdanie swoje zmienił dopiero wtedy 
gdyrn go upewnił, że nihilistki zupełnie inaczej 
wyglądają. Wszystkie one patrzą odważnie, n a ­
wet zuchwale, po większej części mają włosy 
krótko obcięte, palą cygara i noszą szkła na n o ­
sie, pierwsze atakują mężczyzn, i ani się rumie­
nią, gdy kto zwróci się do nich ze słowem swo 
bodniejszem, ant się przestraszają, gdy wagon 
wśród pędu zacznie się niebezpiecznie kołysać. 
Taki portret nihilistki mam od tych, którzy ich 
nie mało znali. Nasza towarzyszka nie zaszła 
jeszcze tak daleko. Była swobodna lecz skromna, 
nawet naiwna, jak w egóie Niemki.

( L o k .  l i s t u  n a s t ą p i ) .

onegdaj do policji w ie lk a  ilo ść , a  jak  się  z kom pe­
ten tn ych  źródeł dow iadujem y, m ożna było tem u za -  
pobiedz, gayby t a  obchód, g .o m a d zą ey  tłum y ludu, 
w ydelegow ano w ięk szą  liczb ę  straży  b ezp ieczeń stw a , 
któraby p rzeszk o d z iła  rzezim ieszk om . D w óch  bo­
w iem  lub trzech  ajentów , przy najlep szych  chę­
ciach , n ie potrafi p :z y  k ilk u n asto tysięczn ym  natłoku  
p ubliczności, p ełn ić  słu żb y  jak  n a leży .

Zagadkowa śm ierć O negdaj w ieczorem  p rzyb ył 
do zajazdn N uchim a B ram era przy u licy  Ż ó łk ie ­
w sk iej 1. 26  starozakouny n iew iadom ego n azw isk a  
i  pochodzen ia  celem  przenocow ania. R ano n azaju trz  
znalezion o  go leżą c eg o  w łóżk u  bez ży c ia . Jak  s ię  
dom yślają, nieznajom y ten  p rzyb yw szy  do L w ow a, 
b ył jn ż  chory i przyjechać m iał dla porady lek ar­
sk iej. H e jedn ak  to je s t  praw dą, w ykaże śled ztw o , 
które w drożono.

Wydział kasyna m iejsk iego  zap rasza  członków  
na posied zen ie  poufne, we w torek dnia 19 . b. m. 
w  s a li kasynow ej o godz. 7 . w ieczór  odbyć się m a­
ją ce , celem  porozum ienia s ię  eo do kandyd atów  na 
członk ów  w yd zia łu , kom isji rew identów  i k om isji 
rek lam acyjnej, których w ybór dokonać się  ma na 
w alnem  zgrom adzeniu  w dnin 28 . b. m.

Dyrekcja szkoły dla sfug uprasza  w szy stk ie  
panie, które za  pośrednictw em  szk o ły  s łu g i © trzy­
m ały, ażeb y zech c ia ły  w e w łasnym  i ogólnym  i n t e ­
resie  najdalej do 15 . czerw ca  pow iadom ić dyrekcją  
o spraw ow aniu  się  poleconych im słu g . W iad om ości 
te  są  n iezbędne przy  przyznaw aniu  nrgród  dD  D a j -  

lep iej w  słu żb ie  spraw ujących  się  P ow iad am ia  s ię  
zarazem , iż  w sp raw ie  stręczen ia  s łu g , prócz n ie ­
d z ie li (od 3 do 5) m ożna s ię  porozum iew ać z  D y ­
rekcją  także w środy od 3 do 4  po południu. 
(R atu sz  3 p iętro).

Mianowania. C. k. R ada szkolna  krajow a z a ­
m ianow ała  Ign acego  S zu lca , rzeczyw istym  Dauęzy- 
eielem  m łodszym  szk o ły  eta tow ej w P ółw siu  z w ie -  
rzyn ieck iem .

Nowe notaijaty. W iener Z tg . o g ła sza  nom i­
nację n astępujących  kandydatów  n otarja lcyeb  no­
ta r iu sza m i : dra L eona R e issa  w O leskn, S ew eryn a  
Ż u k ow sk iego  w B ukow sko, P io tra  K n rysia  „ L u ­
to w isk aeh , L udw ika R zew a sk ieg o  w Starem  S io le , 
K o n sta n teg o  T e liszew sk ieg o  w T arce, J a n a  B ło*  
n arow icza  w M ikołajow ie, Z d zisław a  W ięck ow sk ie-  
gu w  R ad ziech ow ie , J a n a  K ru p iń sk iego  w Pódbu- 
żn. R ob erta  A d am sk iego  w B a lig ro d zie  i K arula  
W an ieka  w Ż yd aczow ie .

Pogadanka członków Towarzystwa prawniozego 
odbędzie się  w e w torek  dnia 19 aja b. r. o r o ­
d zin ie  7 w ieczorem  w lokalu  w łasnym  u lica  K a ­
ro la  L u dw ika  1. 3 , I I .  p iętro .

Kierunek w y ższeg o  Z ak ładn  naukow ego ż e ń ­
sk iego  po ś . p. J a reszó w n ie  objęła  ja k  się  d ow ia ­
dujem y znana pochlebnie w e L w ow ie  n a u czy c ie l­
ka  języK a francusk iego  pani Marja Z agórsk a . W y ­
k ład  nank w tym  zak ład z ie  rozpoczyna się  w h ie- 
żącym  tygodniu.

Walne zgromadzenie T ow arzystw a p ed a g o g icz ­
nego, oddziału  lw ow skiego odbędzie się  w e L w ow ie  
w n ied z ie lę  dnia 31 hm. o god zinę 10 przed połu ­
dniem w sa li fizyki szk o ły  realnej.

Paryskie mody dla panów. K am izelk a  z c z a r ­
nego jedw rb iu  albo desen iow anej p ik i, ozdobiona  
z ło ty m i lub srebrnym i k w iatkam i, nisko w y cię ta , 
g u z ik i m ałe m eta low e.

K oszu la  pikow a d esen iow ana w pask i sp ięta  
jed n ą dużą brylantow ą spinką, o k sz ta łc ie  jak ie j  
zw ierzęce j g łow y .

K o łn ierz  w ysok i, m an k iety  w ązk ie, bpięte parą  
sp inek .

K raw atk a  z połyskującego  b ia łeg o  batystu .
T użurek dość p rzy legający , poły krótk ie, :u- 

p eln ie  o tw arty , k o łn ierz  a tła so w y  m orow y, łub 
aksam itny.

R ęk aw iczek  nie nosi s ię  na rękach, le c z  ty lk o  
w kapeluszu .

N a m ałym  palcu praw ej ręk i nosi s ię  2 p ier­
śc ien ie . Ł ań cu szek  nosi się ukryty. Oto najnow sza  
m oda.

Grono urzędników telegraficznych żegnał©  w czo ­
raj na dworcu jed nego  z kolegów  swoicL p. H e n ­
ryka P e łz ła , kontrolora, który z o s ta ł p rzen iesion y  
na n aczeln ik a  poczt i te legra fów  do O św ięcim a. 
P o żeg n a n ie  było  nader serd eczne, bo p. P e lz l z a ­
cn ością  charakteru  i uprzejm ością  z jed n a ł sobie  
szacn u sk  i m iłość w szy stk ich , k tórzy  z  nim przez  
cza s  pobytu w e L w ow ie  k o legow a li.

P. M ałeckiego p rzes łu ch iw a ł w czoraj sęd zia  
śled czy  p. H eldenbn rg  w  spraw ie n ag łej śm ierci 
ś. p. R oberty  M ałeckiej.
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Soena przedwyborcza. Na zgromadzeniu wybór- i 
ców w Tarnowie p. Smalec, przedmieszczanin ze j 
Strufliny zabrał głos, aby wypowiedzieć swe zapa­
trywania na stosunki w kraju, na sprawę wyborów 
i potrzeby miasta. Mówił z niezwykłą sobie swadą 
i humorem o obietnicach, które kandydaci ua po­
słów przed uzyskaniem mandatu, w tak wielkiej 
liczbie czynią, a jan potem ani w Sejmie, ani w 
Badzie państwa zwykle nic nie robią. Mówca bę­
dąc we Lwowie, postarał sie o bilet na galerje 
sejmową, aby posłuchać jak  to nasi posłowie radzą. 
Lecz bardzo przykre odniósł tam wrażenie. „S e­
kretarz czyto nowe prawa, a (niektórzy) panowie 
posłowie sobie godają, nie słuchają nic, mówca je ­
den krzyczy, a panowie posłowie, (tu wylicza ty­
tuły ich), lotają, agitują, spaeernją, kłócą się z Ru­
sinami*. Rusini bardzo się p. S. podobali — słu­
chają uważnie.

Mówca bierze miarę z tego, co słyszał w Sej­
mie, gdzie ty lte  Polacy i Rusini obradują i wnosi, 
ćo to dopiero musi być w Radzie państwa, gdzie 
tyle narodów ma swych posłów. „Dwadzieścia lat 
wybieramy i wybieramy rozmaitych posłów, a tu w 
kraju coraz gorzej. P. Stadnicki obiecował, że ure­
guluje Dunajec — tak uregulował, że woda wszy­
stko zabrała*. Skończył wreszcie mówca życzeniem^ 
aby jnż raz przecie wyoory tak sie udały, żeby 
było lepiej. Obeeni z widoeznem zadowoleniem 
przysłuchiwali sie charakterystycznym i dodajmy 
bardzo trafnym uwagom pana Smalca, darząc go 
rzęsistemi oklaskami.

Sokoł w Przemyślu Statut oddziału Towarzy­
stwa gimn. „Sokoł* w Przemyślu, uzyskał zatwier­
dzenie władz dotyczących. A po zebraniu sie prze­
szło 50 członków, pierwsze walne Zgromadzenie 
tamtejszego „Sekoła*, odbyło sie dnia 22. marca 
r. b. Na Zgromadzeniu tern wybrano prezesem dr. 
Ferdynanda Cąssinę (fizyka), następcą prezesa p. 
Mieczysława Baranowskiego. Do wydziału powoła­
no p p . : dr. Tadeusza Dworskiego. Harwota, Ula 
wątfcgo, Ritterschilda, dr. Tarnawskiego i Franci­
szka Zycha; a na zastępców pp. : dr. Bersona i
MaciŁOwskiego. Wydział wybrał na sekretarza p. 
Zycha, a na skarbnika p. Ritterschilda. Pierwszą 
zaś czynnością wydziału było wystosowanie dwóch 
próśb: 1) do Rady szkclnej krajowej, u pozwolenie 
używania do ćwiczeń gimnastycznych, jedynej w 
Przemyślu sali gimnastycznej przy szkole 4ro kla­
sowej męskiej; 2o Rady miejskiej, o przeprowadze­
nie potrzebnych ulepszeń w sali wspomnionej. Na 
obie te prośby nadeszła odpowiedź przyuhylna, a 
obecnie rekonstrukcja sali jnż rozpoczętą została. 
Zaraz po nkończenin robót i po uzupełnienia przy­
rządów gimnastycznych, rozpoczną się ćwiczenia 
tak  dla członków „Sokoła* jak i dla młodzieży 
szkolnej. Wyrażamy nadzieję, że za przykładem 
światłych i miłujących kraj pedagogów, oraz oby­
wateli z Przemyśla, nójdą niebawem inne nasze 
miasta i miasteczka i pod hasłem jedności i bra­
terstwa, na wzór Tarnowa, Stanisławowa i Prze 
myślą, pozakładają u siebie oddziały (filje) Towa­
rzystw „Sokolich*, których statnta zapewniając 
stowarzyszonym wszelką niezależność, najłatwiej i 
najprędzej uzyskają zatwierdzenie. Sokol w Tarno­
wie liezy dotąd 68 członków.

Pożar. W Bortkowie pow. Złoczowskim wy­
buchł z niedocieczonyeh przyczyn na dniu 12 bm.
0 godzinie 10 rano pożar i zniszczył mienie trzech 
gospodarzy. Ogień szerzył się z przerażąjącą szyb­
kością. Pomocy włościan, a szczególnie szybkiemu
1 energicznemu wkroczenin straży pożarnej obszaru 
iworskiego, uzbrojonej w przyrządy do gaszenia 
ognia i likawkę zawdzięczyć należy, iż ogień — 
mimo bliskości sąsiednich budynków—zlokalizowany 
został. Szkody są wielkie, dotknięei jednakże tą 
klęską włościanie byli zaasekurowani, co jedynie 
zawdzięczyć mają niezmordowanej i pełnej poświę­
cenia gorliwości p. przełożonego obszarów dwor­
skich Augusta hrabiego Łosia, który, dbały o do­
bro włościan tamtejszych, nakłonił ich w wielkiej 
ilości ao asekurowania się, ofiarując im w tym ce­
lu pomoc przez zaprowadzenie u siebie agencji i 
".organizowanie straży pożarnej na obszarze dwor­
skim, któ-a ze swą sikawką już kilkakrotnie w gro- 
żącem niebezpieczeństwie oddała wielkie usługi na­
wet sąsiednim wsiom.

Z Czerniowieo zamieszcza pólurzędowy Frem  ■ 
deriblatt w numerze 134 z 16. maja br. następują­
cy telegram: „Bukowińska Izba adwokacka naple- 
narnera zgromadzeniu uchwaliła wnieść do mini 
sterstwa sprawiedliwości zażalenie, a to polegając 
na § 27 ordynacji adwokackiej, podług której stan 
adwokacki powołanym jest do komunikowania naj­

wyższym władzom braków w sądownictwie, szcze­
gólnie dla uniknięcia katastrofy, jaka skutkiem 
sprawy Mehoffera dotknęła sądownictwo bukowiń­
skie. Zażalenie wymierzone jest także przeciw re ­
wizji dokonanej pod egidą prezesa sądu karnego 
Piteya u sędziów przysięgłych, podejrzanych o prze­
kupstwo, a dalej przeciw samemu Piteyowi. Zaża­
lenie oskarża p, Piteya o brak bezstronności, o z a ­
ciekłość (Leidenschaftlichkeit), nierówne traktowa­
nie stron i ukrócanie praw obrońców.

„Obrońcy nie mogą zaprowedzić abstynencji, 
gdyż przez to naraziliby oskarżonych, powierzonych 
ich opiece.

„Izba ubolewa nad sprawą Menoffera i obecnym 
stanem sądownictwa i prosi ostatecznie o zaradze­
nie temu fatalnemu stanowi rzeczy*.

W a dziś wstrzymujemy się od komentarzy, do­
damy tylko, że radca Dylewski, który przesłuchi­
wał podejrzanych o przekupstwo sędziów przysię­
głych, kazał ich rewidować i wypytywał, jak gło­
sowali przy wydaniu werdyktu — został przenie­
siony do sądu cywilnego.

Tragiczny wypadek Czytamy w Unji tarnow­
skiej : W przedmiejskim domku mieszkała Hania z 
matką, wdową po woźnym i siostrą. Utrzymaniem 
ieh była skromna pensyjka i to, co szyeiem zaro­
biły. Odnajmował od nich staucyjKę N. N. sekwe- 
strator podatkowy, exżandarm, człowiek bezżenny, 
który oświadczał dziewczęciu swe afekta. Dziewczę 
19 letnie — jak  każde aziewGzę w tym wieku — 
przyjmowało je szczerze i nareszcie, pokochało.... 
Ale on nie był zdecydowany. Uśmiechała mu się 
młoda, przystojna wdówka, do której począł smalić 
cholewki — bo wszakżeż „u wdowy, ehleb goto­
wy*. Zaniedbał Hanię i nawet dał jej do zrozu­
mienia, że się z nią żenić nie myśli. Czy to mó­
wił naprawdę, czy w żartach — nie wiemy, dość, 
że biedne dziewczę uwierzyło jego słowom i z roz­
paczy postanowiło targnąć się na swe życie. Jakoż 
knpiła Hania kwasu siarkowego „pod wilkiem* je­
szcze we środę. We czwartek zaś, gdy matka po­
szła z drngą córką ua spacer, napisała list i o go­
dzinie 5 wieczorem wypiła pół szklanki płynu tru­
jącego. Nadchodzi niedługo nieszczęśliwa matka i 
widzi córkę wiląeą się z boleści na łożu. Zawezwa­
no lekarza i księdza. Piertyszy, choć już pomoc 
jego oyła daremną, poznał otrucie i wybadał zkąd 
truciznę dostała; ksiądz zaopatrzył ją na drogę wie­
czności i po 3 godzinnych mękach dziewczę oddrłn 
swego ducha Bogu. A on1? on w rozpaczy, sprawił 
jej piękną trumnę, suknię i pogrzeb — i mówił: 
„ja szpasował*.

Burza i śnieg. W uzupełnieniu naszego wczo­
rajszego telegramu z Wiednia, otrzymujemy jeszeze 
następujące szczegóły. Burza sobotnia szalała w 
eałej niemal niższej Austrji, w M„rawji i po czę­
ści w okolicy Preszburga. W niższej Austrji była 
najsilniejszą i pozbawiła życła 5 osób. Włościanin 
Leopold Grimm z Dornbach, wracając podczas bu­
rzy do domu, porwany wichrem, wpadł do ba­
gna, skąd na drugi dzień wydobyto jego trupa. W 
pobliżu cmentarza na „Schmelz* znaleziono trnpa 
45 letniego mężczyzny. Obdukcja lekarska wyka­
zała, iż nieznajomy zginął w skutek zamarznięcia. 
W podobny sposób zginął w Simmering, wyrobnik 
Jurina. Dalej w skutek burzy zabitą została w 
Praterze wyrobnica Anna Pawełka i robotnik 
Schambeck.

Woźnica Antoni Stielete , znaleziony 
został na drodze Meidling pozornie zupełnie za­
marznięty. Usiłowaniom lekarzy udało się jednak 
przywrócić go do życia. Wiele murów granicznych, 
dachów i kominów zapadło się. W Dornbach cię 
żar śniegu zawalił duży, 18 sążni długi dom. Mie­
szkańcy wyratowali się jeszcze na czas, a nastę­
pnie wicher zniszczył dom aż do fundamentów.

W Preszburgu spadła nagle temperatura z -{- 
10 R. na -f- pół R,, a śnieg pokrył całą okolicę 
na 6 cali wysokości.

Wiedeń 17. maja. Skntkiem wczorajszego or­
kanu straciły życie, o ile urzędownie dot«,d pewna, 
cztery osoby.

Z Uherskiego Hradyszoza na Morawie donoszą 
18. maja o wylewie rzeki Olszawy. Groble pod 
Kunowicami przerwane. Role i łąki hunowiekie pod 
wodą. Sianożęć zniszczona. Morawa wzbiera ciągle. 
Z Ołomuńca donoszą, o bardzo wysokim stanie 
wody.

Gwałtowny orkar zerwał się 15 b. m. w porcie 
w Marsylji, wyrządzona szkoda jest bardzo znacz­
ną. Burza trwa ciągle, obawiają się o całość okrę­
tów znajdujących się na morzu.

Największa dotąd armata, którą wykonano nieda­

wno we Francji wedle pomysłu kapita aa d t  Bomy*, 
już nie jest największą. Zazdrośni Anglicy budują 
jeszcze kolosalniejszą. Działo to Uow* odlane w 
jElswik mierzy 13 metrów 30 cent. długości o 405 
milimetrowym wylocie i waży 112 ton. Laweta 
waży 91 ton, całość zatem tylke 203 ton! Teraz 
kolej na Niemcy, Rosję... a jak pójdzie dobrze to 
wkrótce się pokaże, iż opisywane przez Verne’a 
owo słynne działo, z którego wyrzucona olbrzymia 
kuła — dotąd gdzieś wiruje w przestrzeni, nie 
było czczym wymysłem rozbujnłej fantazji powie- 
ściopisarza.

Przeciążenie w szkołach. Podniesiono w Niem­
czech myśl założenia komitetu z poważnych ojców 
rodziny, mających synów w szkołach, któryby po­
rozumiewał się z dyrektorami i profesorami zakła­
dów eo do tego, w jakiej mierze wyznaczyć mło­
dzieży szkolnej praeę, jak zastosować wymagania 
szkolne do możności i stosunków życia familijnego 
Dobry nauczyciel miałby w takiem urządzeniu po­
parcie a niedoświadczony kierunek 1 tamę, gdyby 
nadto wielkie stawiał wymagania a to wspólne po­
rozumienie wyszłoby niezawodnie na korzyść dz!eci. 
Nauczyciele przecież nie cznlioy się dotknięci 
wspóipracownietwem ojców. Złączenie nauczycieli i 
ludzi doświadczonych, stojąeyeh po za szkołą, może 
wydać najlepsze owoce, bo szkoła i dom będą w 
ciągłem porozumieniu ze sobą. Urządzono takie ko­
mitety w całym Badenie i mają wpływ wyborny ; 
rzecz więc jest poparta doświadczeniem.

Szczepienie cholery. Donieśliśmy, iż dr. Ferraa 
w Tortosa (Katalonia) z nader pomyślnym rezulta­
tem szczepi przeeinkowate baeyle dra Koch’a. 
Gdy rozeszła się o tern wieść, przybyło do Torto- 
sy z Jativy, gdzie fatalna choroba rozpoczęła przed 
niedawnym czasem dzieło zniszczenia, mnóstwo 
osób, którym dr. Ferrau na żądanie szezepił eho- 
lerę. Oprócz opuchnięcia miejsca zaszczepionego 
nowa ta metoda leczenia nie pociąga żadnych in ­
nych skutków. Dr Ferran początkowo robił do­
świadczenia na sobie i przyjacielu swoim, W Bra 
zylji zastosowano również metodę szczepienia prze­
ciw żółtej febrze.

Nowa gwiazda na hcyzonoie. W Paryżu poja­
wiła się jakc nieprześcigniońa „odgadywaezka* my­
śli ludzkich, nowa adeptka tej szlachetnej sztuki 
Miss Laura Lancaster. Produkcje jej w Auglji i 
Belgji miały być iście zdumiewające, a sławny 
Cumberland niegodzien być nawet jej uczniem.

Nowego rodzaju diva wystąpi w tych dniach 
w Paryżu, w wspaniałych salach „hotelu kon­
tynentalnego*. Cała prawie prasa, znakomitsi le­
karze i uczeni ©trzymali zaproszenia na ten wie­
czór, z którego nieomieszkamy i my podać spra­
wozdania.

17 letni terminator stolarski w Paryżu, Orcżyń- 
ski, umieścił na wystawie rzemieślniczej w Lyonie, 
stolik do kart nowej konjtrnkcji, tak piękny, że 
prasa powszechną uwagę na ten sprzęcik zwróeiła. 
Czasopismo A r t  proponuje kolektę na dalsze kształ­
cenie młodzieńca, którego dziad pochodził ż W ar­
szawy.

Autotermoregulator. Mi dycijna donosi, iż optyk 
warszawski i mechanik p. Karol Berent, zbudował 
własnego pomysłu automatyczny regulator ciepła 
(autotermoregulator). Wynalazek p. Berenta prze­
wyższa podobno dokładnością rezultatów inne tego 
rodzaju, dotychczas znane, przyrządy, co wobec 
faktu, że te ostatnie mają ważne i liczne w nauce 
zastosowanie, nie małą może mieć doniosłość. A pa­
ra t  pana B. wkrótce ma być powierzony profeso­
rowi Hoyerowi dla porównania z innemi przy- 
lządami —  co najlepiej wykaże wyższość Jego 
zalet.

Uroozystość Mozartowska. W Baden pod W ie­
dniem odbyło się 14. bm. uroczyste odsłonięcie t a ­
blicy pamiątkowej dla Mozarta. Tablica nmieszczo- 
na jest na domu, w którym Mozart stworzył w r. 
1791 swoje słynne dzieło „Ave rerum*.

Kobiet? w roli księdza. W Gmunden zmarł pa­
sierb tamtejszego fiakra. Ojczym, który pasierba 
swego nienawidził i prześladował, chcąc mścić się 
jeszcze po śmierci, polecił pochować go bez ka­
płana. Przedstawienia duchownego i sąsiada na nic 
się nie przydały wobec zatwardziałego człowieka. 
Kiedy więc trupa bez żadnej asysty na cmentarz 
wyniesiono i jaż do grobu spuszczać miano, zjawi­
ła się nagle kupcowa Józefa Laminger w towa­
rzystwie kilku kobiet i skropiwszy trumnę święco­
ną wodą, odprawiła całe pogrzebowe nabożeń­
stwo.

Lawina, która nawidziła w kwietniu Islandję, 
zrzuciła 15 domów wraz z mieszkańcami do mo-



KUiśJTH LWOWSKI.

ras.  Zginęło 24 osób, a 50 łodzi rybaokioi zato­
nęło.

Dar dla Bismarka. 14. bm. odbyło się w Berlinie 
posiedzenie komitetu, który zajmował się sKładkami 
na dar dla Bismarka. Przewodniczący podał do 
wiadomości, iż składki wydały 2,750.049 marek. 
Z  tego użyto na zakupno dóbr Sciiónhansen 1,500.000, 
a resztę wręczono kanclerzowi do dyspozycji na u- 
tworzenie jakiejkolwiek humanitarnej fundacji.

Inseratowe szalbierstwa. W dziennikach wie­
deńskich spotykamy się nieraz z ogłoszeniami szu- 
mnemi o „cudownych" środkach na porost włosów. 
Jako  dowód poaają takie firmy fotografje różnych 
osób posiadających długi i piękny włos, a osoby te 
za dobrą zapłatą, świadczą że włosy takie otrzy­
mały po użycia tego lnb owego środka „cudowne­
go". O ile szalbierezemi są podobne ogłoszenia, 
mamy obecnie świeży dowód. W wiedeńskim Freni- 
denbuicie znajduje się anons niejakiej Anny Czil- 
lag, „wynalazczym" cudownego środka na porost 
włosów.

W ternże samem piśmie kilka numerów później 
czytamy anons następującej treści: „Posznkuje się 
młodej damy z włosem szczególnie silnym i dłn- 
gim, a l e  w ł a s n y m ,  któraby ty ła  zdecydowaną 
odbyć 3 miesięczną podróż po wszystkich większycn 
miastach Anstrji, Niemiec i Włoch, w sposób po 
dobny, jak zeszłego rokn węgierka Anna Caillag. 
Oprócz wolnej jazdy i utrzymania, otrzyma zapłatę 
po 75 złr. miesięcznie. Zgłoszenia i t. d .“. Niepo- 
trzeba, zdaje się, dodawać, że owa młoda osoba 
ma służyć spekulantowi za haczyk do wyciągania 
łatwowiernym pieniędzy z kieszeni.

Samobójstwo w kościele. W Paryżu w kościele 
protestanckim przy m e de M adam e , zastrzelił się 
podczas nabożeństwa młody jeszcze dyrektor szkoły 
Hermann Keller. Przyczyna samobójstwa niewia­
doma.

Lord Dudley. W Londynie zmarł 10. b, m. 
lord Lndley, jeden z wybitniejszych angielskich 
arystokratów, a były przyjaciel Napoleona IH.

W Petersburgu zmarł dnia 15. b. m. profesor 
wojenno-prawnej akademji, znany uczony jurysta 
i  pisarz, Kawelin.

UpadioSoi: Kokoszka Franciszka w Tarnowie, 
Heiber Sara w Stryju.

Kongres południowo- słowiański. Słowiańska aka­
demia w Zagrzebiu, nosiła się z zamiarem zwoła­
nie na miesiąc wrzesień kongresu słowiańskiego, 
rząd jednak odmówił potrzebnego w tym celn ze­
zwolenia. Na posiedzenin sejmowem 15 bm. wniósł 
deputowany Czerakovich interpelację do bana, czy 
wiadomo mu, że akademja zamyśla obejść zakaz i 
co w tym razie czynić zamyśla. Ban odpowiedział 
iż żadną miarą nie dopuści do pominięcia w jaki- 
kolwiekbądź sposób zakazu rządu.

Obrazek z natury.
(W prezydjum c. k. namiestnictwa, w przed- 

fokoju pana Lobia siedzi na ławce kilka osób.)
— A panowie na kogo tn czekacie ?
— My, proszę pana, jesteśmy z większych po­

siadłości i chcemy prosić o kandydatów...
— To poczekajcie, pan radca zaraz przyjdzie.

Panna Stachowiczówna, artystka sceny naszej 
poniosła ciężką stratę. Umarł na ospę jej brat 
Marjan, ucztA czwartej klasy. Pogrzeb odbył się 
wczoraj popołudniu.

Raport policyjny. Skradziono rotundę z wyci- 
-skanaj czarnej materji, tło matowe, a wyciskane 
litery S„ połyskujące, z osoby szłusznej i bieliznę 
znaczoną nieb5esko-czerwonemi literami gotyckimi, 
zapas cygarów, rozolisy we flaszkach i wagę wo­
dną w wiśniowem pudełku z drzewa, srebrną taba- 
kieikę płaską pozłacaną, pulares bronzowy zna­
czony ,T. M.

Zgubiono książeczkę udziałową Towarzystwa 
eskontowego i zaliczkowego we Lwowie nr. 254, 
opiewającą na imię Izaka Zelnika i na wkładkę 
50 złr., pierścionek złoty z mnaragdem do otwie­
rania, kartkę zastawniczą banku ruskiego 1. 70203.

Znaleziono żółty pnlaresik z wizytowymi bile­
tami paui Julji Łopuszańskiej.

Zakwestjonowano skórzane półbucihi.

Teatr, literatura i sztuka
(§) „Głośną sprawą" dla Lwowa jest dokonany 

przez p. Ładuowskiego cud. Teatr lwowski, który 
od dłuższego czasu świecił pustkami, nietylko, że

aa „rażdym występie p. Ł. bywa zapełnianym, ale 
co więcej publiczność przestała od czasn przyjazdu 
p. Ł. stronić od teatru i zapełnia i inne spehfcafcle. 
Dyrekcja powinr.aty z tego skorzystać i przede- 
wszystkiem odświeżeniem repertoarn postarać się
0 zatrzymanie zwabionej na nowo da teatru publi­
czności.

Na wczorajszym, piątym występie p. Ł. teatr 
znowu od dołn do góry byt zapełnionym. Grano 
znane n nas „Głośną sprawę", dramidro spółki fran- 
cuzkiej d’Ennery i Cormon, autorów „dwóch sierot*
1 innych okropności.

Gość nasz odegrał rolę Jana  Renaud prawdzi­
wie pó mistrzowska. Scena w obozie, gdy własne 
dziecko zeznaniami swemi dyktuje mu wyrok śmier­
ci, scena w ogrodzie, gdy „galernik* poznaje w 
rzekomej księżniczce swoją córkę, i scena w ostat­
niej odsłonie, gdy rzuca się na prawdziwego mor­
dercę, odegrane były tak świetnie, tyle w nich było 
grozy, że publiczność przejęta do głębi, zapomniała 
o tem, że to tylko znakomity artysta na scenie 
„sztuki pokazuje", słychać było łkania, zapomina­
no nawet o oklaskach, a bnrze oklasków wybuchały 
dopiero po każdorazowem zapuszczeniu zasłony.

Szczeize wdzięczni jesteśmy panu Ł. także 
za to, że dzięki temu, iż wybrał na piąty występ 
„Głośną spiawę" — ujrzeliśmy przypadkowo w roli 
Adrjanny panią Żelazowską. Wyglądała przecudnie 
a grała tak zachwycająco, tak pięknie, z taidem 
zrozumieniem i przejęciem się rolą, w grze jej by­
ło tyle tkliwego uczucia i szczerego zapału, a za­
razem miary artystycznej, że gdyby publiczność po 
tej tylko roli wydać miała sąd o pani Ż., to przy- 
znaćby musiała, że jest ona prawdziwą artystką, 
której należy się na nasz«j scenie pierwszorzędne 
stanowisko. Publiczność rozentuzjazmowana obda­
rzała ją frenetycznemi oklaskami i wywoływała po 
każdym akcie.

Spodziewać się należy, że po tym niezaprze­
czonym trynmfie częściej widzieć będziemy panią 
Ż. w podobnych rolach, a szkoda by była prawdzi­
wa, ażeby tak wybitny talent zmarniał, a prze­
cież takiego nadmiaru polskich artystek drama­
tycznych nie mamy.

Przedstawienie całe poszło wcale gładko i 
skończyło się o 11 */4 przed północą.

Na benefis swój wybrał p. Ładnowski „Króla 
Leara*.

Dyrekcja teatru lwowskiego zaangażować miała 
jednego z najzdolniejszych, artystów eceny krakow­
skiej p. Frenkla,

Personal operetkowy’ wyjedzie z końcem maja 
do Krakowa, a część dramatu z końcem czerwca 
do Krynicy.

Konoert pp. Ostrowskich. Wczoraj dla braku 
miejsca wspomnieliśmy pobieżnie tylko o koncercie 
urządzonym staraniem pani J .  z Ostrowskich Grzy- 
bińakiej i panny Michał. Ostrowskiej z uprzejmym 
współudziałem nczennic tychże pań i członków „Lu­
tni. Program składał się z 9 doborowych utworów, 
a po każdym numerze licznie zebrana publiczność 
wynadgradzała wykonawców rzęsistemi oklaskami.

Śpiew piii Grzybióskiej posiada wszystkie zna­
miona doskonałej szkoły włoskiej, głos jej przyje­
mny sopranowy wielkiej objętości i siły, a przytem 
deklamacja, wprawa i pewność uzupełniają się wy­
bornie. Przebijało się to w duecie Gabussiego, a 
oprócz tego w Seienadzie Gounoda i w Cyruliku 
sewilskim. Żałujemy, że tak mało koncertantka da­
je się słyszeć szerszej publiczności. I  u jej nczen- 
nio widać tę samą metodę. Głos mezzosopranowy 
panny Łyezkowskiej podobał się wszystkim, podzi­
wialiśmy łatwość atakowania tonów, a pieśń „Gdy­
byś mnie kochała", oddaną była z Uuznciem. W o- 
stataim czasie pod kierownictwem pni G. głos ten 
nabrał znacznej siły i wprawy. Śpiew zaś pni Mi- 
kulińskiej, chociaż dopiero po kilkumiesięcznej nauce 
podobał się bardzo; debiutantka oddała „Spiewke 
Rothschildową* z żyeiem. Zachęcamy do wytrwa­
łości, gdyż głos ten chociaż silay, potrzebuje je ­
szcze prowadzenia, by się należycie rozwinął. Gra 
panny M. Ostrowskiej, nczennicy kilkunastoletniej 
dyr. Mikulego, utrwaliła jej tylko ustalaną sławę 
między muzykami. Wstępnej uwertury odegranej 
przez jej nczenńice D. i N. słuchaliśmy z przyje­
mnością, a za Marsza Herza z tmdnemi warjacja- 
mi odbierała pna N. zasłużone oklaski. W grze zaś 
„Mojżesz Thalbeiga* psnny Lud. Ost. prócz niepo­
spolitej techniki uderzało uczucie i pełność tonu.

Dowiadujemy się, że Zarząd towarzystwa „Ro 
dżina* poczynił starania, by koncertantki powtórzy­
ły łaskawie na dochód tegoż towarzystwa ten kon­
cert.

* Czwarty koncert Towarzystwa muzycznego 
pod kierownictwem p. Jana  Galla, przyaiósł nam 
dzieło wielkiego mistrza — dawno niesłyszane „Ra- 
qaiem' Mozarta.

Wykonanie tej ostatniej pracy nieśmiertelnego 
Mozarta, świadczy wymownie o kierunku poważnym 
i sumiennej pracy dyrygenta, który potrafił rozbu­
dzić w kołach amatorsuich, zamiłowane do muzyki 
klasycznej i tak silne przejęcie się jej piękno­
ściami.

Uwertura Beethovena do tragedji „Egmont*, 
która poprzedziła Requiem, wykonana była bez za­
rzutu i ze wszech miar zadawalniająoo.

Prześliczne „Kyrie* z fugą podwójną, która 
rozpoczyna i kończy Reqaiem równie jak rzewny 
chór Lacrimosa, stanowiący jeden z najpiękniej­
szych nstępów Requiem, z wielką były wykonane 
precyzją.

Świeże i sympatyczne głosy pań P. i B. i pp. 
G. i 8, zlewały się w śliczną harmonijną całość w 
kwartetach solowych, a piękne tło stanowiła orki »- 
stra, złożona przeważnie z amatorów. Szkoda tyl­
ko, ze wiolonczele nie zupełnie stroiły.

Chóry trzymały się wzorowo, szczególnie pia- 
nissima i w ogóle staranne wy cieniowania, uwyda­
tniały misterną budowę tego arcydzieła.

Zakończenie i fuga w „Agnus Dei“ oddane 
były pięknie. Publiczność licznie zebrana, a po 
większej części złożona ze znawców, wyraziła całe 
swe uznanie dyrygentowi i amatorom, dziękując o- 
klaskami za staranne wykonanie, f6r o).

„Przewodnika gimnastycznego* (organu To warzy - 
swa gimnastycznego „Sokol*, we Lwowie) opuścił 
prasę nr. 5. z maja r. b. T r e ś ć :  Życiorys ś. p. 
dra Tadeusza Żulińskiego (dokoń.) — Pogrzeb dra 
Tadeusza ŻuliósKiego we Lwowie (dok.) —  żary* 
ćwiczeń na skoczni (e. d.) —  Ki>ka szczegółów o 
kolonjach wakacyjnych wziętych z higienicznu- 
lekarskiego sprawozdania dra Tadeusza ŻulińsKie- 
go (dok.) —  Sprawy Towarzystw gimnastycznych 
polskich. — Kronika. — Bibljografja. — Od Wy­
dawnictwa.

Budapeszt 17 maja. Mierzwić ski występował tu 
wczoraj po raz pierwszy w „Tellu*. Teatr był prze­
pełniony, za lożę płacono po 60 zD  za krzesło po 
12 zł. Powodzenie było zupełne. Wywoływaniom i o- 
klaskom nie tyło końca. Jn trc  występuje Mierz wiń- 
ńki po raz drugi w „Trubadurze* z Luccą.

* Znan kapelmistrz W. Gericke przybyr z Ame­
ryki do Londynu, W Europie zabawi ou aż do sierp­
nia i następnie wróci do Buatonu.

Robert Franz znakomity kompozytor pleśni, ob­
chodzi dnia 28. czerwca siedmdziesiąte urodziny 
W Halli zawiązał się komitet celem uroczystego 
obchodu tego jubileuszu.

Telegramy „Kurjsra Lwowskiego**
Tylko w jednej części wczorajszego nakładu 

drukowane.
Kołomyja 18 m ja. Komitet lokalny miasta 

Kołomyji ogłosił wyborcom na podstawie polece­
nia komitetu centralnego kandydaturę dra Em ila  
Byka jako narodową. Przewód. Asłan.

Ołomuniec 18. maja. W tutejszym sądzie roz­
pocznie się 26. b. ra. sensacyjny proces dyna­
mitowy. W listopadzie 1884 wykonano w g m a­
chu sądowym w Sternberg zamach dynamitowy 
i odkryto przy tej sposobności konspiracje a n a r ­
chistyczne.

Pięciu uwięzionych a dwóch na wolnej sto­
pie znajdujących się podsądnych, oskarżono przed 
zwykłym trybunałem o zbrodnię kradzieży, gw ałt 
publiczny i tajne stowarzyszenia. Rozprawa po­
trwa 8 dni.

Wiedeń 18 maja. Jutro przyjeżdża tu król 
Milan, i zabawi kilka tygodni w pobliżu W ie­
dnia.

Petersburg 18. maja. Na dziennikarstwo fin­
landzkie zaprowadzono surową cenzurę. Z tego 
powodu wielkie niezadowolenie, albowiem dotąd 
prasa finlandzka była zupełnie swobodną.

Paryż 18 maja. Wiktor Hugo zapadł n a  
zdrowiu i znajduje się w niebezpieczeń »twie 
życia.

Paryż 18 maja. W sali Lavis zgromadziło 
się wczoraj około 3.000 robotników, i postano­
wiło wytrwać w strejku. Wieczorem zaszło kil­
ka bójek, i aresztowane wielu robotników.
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Wiadomości polityczno
Lwów 18 maja. Tutejszy kon.itet centralny 

postawił kandydaturę ks. Siengalbwicza na o- 
i ręg gmin wiejskich Bóbrka-Kałusz-Dolina; na 
zapytanie Izby handlowej brodzkicj uznał kan ­
dydaturę Natana Kallira za nienarodową.

W okręgu mniej szych posiadłości Kraków 
Chrzanów Wieliczka, skąd posłował aotyehezas 
i s .  Gołda, postawiono obecnie Antoniego br. Wo- 
dziekiego.

Wiedeń 18 maja. Korespondent watykański 
Fol. Oorr. zapewnia, że kurja, nie miała nigdy 
■Jianiiaru mianowania apostolskiego vikarju&za na 
arcybiskupstwo poznańskie, bo dotychczas nie 
trac i oaa .adziei, że i w tej sprawie przyjdzie 
d o  porozumienia z rządem pruskim.

Zagczeb 18. maja. Sejm kroaeki po załatwie­
niu budżetu odroczył się. Niewiadomo, kiedy się 
na nowo zbierze, zapewne w październiku.

Pi-aga 18 maja. Zgromadzeni© centralnego
niemieckiego komitetu wyborczego wyznaczyło
próez podanych wczoraj przez W. Freie Fresse 
n a  kandydatów; dla Budziejowie Schiera; dia 
Jab łom ec (Gablonz) profesora Bendla, dla Bono­
wa (Rumburg) zdanego z procesu redaktora Stra- 
chc, dla S tribra (Mies) hrabiego Boos-Waldek z© 
stronnictwa Deutsch national.

Rzym 18 maja. Popolo Romano , uehodzący
za organ Depretisa powiada, iż Włochy muszą
spiesznie złożyć dowód, iż interesu ich poniosły­
by wielką sznodę w razie okupacji Suakimu przez 
wojska tureckie. W kołach dobrze poinformowa­
nych twieidzą, że rada ministrów pc zapowiedzi 
Anglji o ustąpieniu wojsk angielskich z Suakimu 
powzięła ważne uchwały i zawiadomiła o nich 
gabinety. Z innej strony donoszą, że Anglja 
traktuje  w tej sprawie z Turcią, która nie chce 
przystać na zajęcie Suakimu przez wojska wło­
skie.

Bukareszt 18 maja. Powszechne zastosowanie 
sotrójnych ceł zbożowych niemieckich osłabiło 

znacznie nadzieję odnowienia austro-rumuńskiego 
trak ta tu  handlowego.

; Belgrad 18 roa|a. Nowy g a b i n J  Garaśzani- 
żłoiył już przysięgę.

Londyn 18 maja. Wrażenie, jakie zrobiła 
błękitna księga sprawy afgańskiej, wcale me jest 
przyjemnem. Dzienniki torysowskie zarzucają 
Rosji zamiary zaczepne, zuchwałość, chytrość, a 
rządowi angielskiemu słabość, łatwowifrność i 
bezmierną skłonność do ustępstw.

Suakim 18 maja. Graham z gwardją piechoty 
dziś opuścił Suakim. Jutro  opuszcza go austral- 
sk; oddział wojska. Co do wycofania reszty wojsk 
dotąd nic ieszcze nie rozporządzono.

PetersDurg 17. maja. Inw alid  RusJci ogłasza 
memorjał ajenta rosyjskiego w Koezanie z dnia 
27 marca, Memorjał ten opiewa, że -angielki

kapitan Y&te wzywał Sarygturkmenów do ef- 
gańskiej służby wojskowej z powodu przybycia 
Rosjan do Taszkapri i obiecywał za to pieniężne 
wynagrodzenia. Sarygturkmeai odmówili jednak­
że. Afganowie przed przybyciem wojsk rosyjskich 
byli, jak ów ajent twierdzi, tylko pod Aktepe 
rozłożeni, a wysyłali na lewy brzeg Kuszku tyl­
ko codziennie jedną kornpanję na straże nocne 
przy moście Taszke, który zajmowali.

Wedle pogłoski zostanie podwyższone cło 
przywozowe od blachy żelaznej i stalowej o 5 
kopiejek w złoeie na pudzie, a od żelaza i stali 
o 18 kopiejek w złocie. Cło od drutu miedzia­
nego ma wynosić na przyszłość trzy ruble w 
złoeie od puda.

Petersburg 17 maja. Opublikowany został n a ­
stępny Reskrypt do jenerała Komarowa: „W u-
znaniu wybornych rozporządzeń w komendero­
waniu wojskami murgabskitgo oddziału oraz 
przezornej stanowczości i działania przeciw af- 
gańczykom, oraz oceniając męstwo i odwagę o- 
kazane w boju pod Iasz-Kepri w dniu 18 marca 
r. b. najmiłościwiej obdarzyliśmy was złotą, o- 
zdobioną brylantami szablą z napisem „za od­
wagę", którą przy niniejszem przesyłając, pozo­
stajemy dla was z cesarską naszą łaską". Pod­
pułkownik Zakrzewski obdarzony został również 
złotą szablą z napisem „za odwagę". Anglicy 
zaś domagali się śledztwa i wyparcia się działał. 
Komarowa ze strony rządu.

PetersDurg 18 maja. Nowa kolej franskaspij- 
ska doprowadzona będzie nietylko do granic Be* 
chary, ale pójdzie dalej aż do Samarkandu i ma 
być w dwóch latach gotową, poczem linja ztam- 
tąd do Tajjgliendu będzie tylko kwestją czasu.

' j C e lo g i- a . .n ^ -  t a r g o w e  i  dnftr-16 maja,
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo  złr. żyt«

— — złr. Okowit* 28‘50—75' z łi. Peszt: Pszenica za* 
lOG Hlo 9 00—02 złr., rzepak 13-50 —‘62 Berlin pszenie& 
174 50 m., żyto — m„ okowita 4 ł — m., olej rzepakowy 
— .— m. Paryż : Mąka za 159 kilo 47-75 franków olej 
rzepakowy — .— okowita —•— fr.

N afta Wiedeń 12. maja: ,13'50 do 13.75. Brema.. 
7.05 do B asibnrg: 7.20 na kwiecień 7-10. — na sierpisiL 
grudzień 7.55. Antwerpja:n* kwiecień 17‘5/,.  Nowy-York: 
7.— Filadelfja 7-7/ ,—.

Dyspozycja o b i a d o w a
W  t o r o l i .

f f u p ł i r i l y i  j n n j i ł  i h d :
Tarnów, dnia 16 m aia . Spraw ozdanie ta rgow e  

D om u k om isow ego banku g a licy jsk ieg o  l la  handlu i 
przem yśla .

P sz e n ic a  b ia ła  od 7 8 5  z ł. do 8 -4 0  z l . P s z e ­
n ica  czerw ona od 8 ‘—  z łr . do 8 ’5 0  z łr . P sz e n ic a  
ja ra od -— —  z łr , da złu , Żyt< od- 6*86 z łr .
do 7 '3 0  z łr . J ęczm ień  brow arny od 6 '9 0  z łr . do 
7 '7 5  złr, Jęczm ień  na paszę od 5 90  z łr . do 6 -;50 
O w ies od 6 1-—  z łr . do 6 5 0  z łr . Groch do g o to w a ­
n ia  od 1 0 ’—  z łr . do 1 2 ’— z łr . T a tark a  od — •—  
z łr . do — •—  z łr . K nkurndza od —  —  z łr . do — •—  
z łr . R zep ak  od — *—  ilv . do — *—  z łr  L n ian k a  
od — •—  z łr . do — •—  z łr . W yk a  od 6 -—  z łr . 
do 6 5 0  z łr . K on iczyn a  czerw ona od — —  z łr . 
do — •—  a& . K on iczyn a  b ia ła  od — • — z łr . Jo
 z łr . T ym otka od — •—  złr . do — •—  z łr .
za  10 0  k ilogram ów . —  O kow ita  za  10 .000°/o  — ' —  
zr. gotow a.

Zupa rakowa Kotlety cie­
lęce ze szpinakiem. Kurczę­
ta  z rożna z głow iastą sa ­
ła tą . Kruche ciastka z kon 
fiturami.

II.
Zupa szczawiowa z g rzan­

kami. Bite zrazy z kaszą. 
Kluseczki z serem.

P r s y j e c h a l l  d c  L w o w a  dL’ 18. m aja 1885.

Hotel ŻORZA. W. Osmolski z Góry, M. P auer z Tar-' 
nopola, C. Seifert z W iednia, B. L angbark  z W iednia,. 
M anowarda z W iednia.

Hotel FRANCUZKI W . Gniewosz z Kontów, P . P ła t­
ne : z Szmańko.wezyk, J . Zaleski z Podola ros., dr. Ą. Na 
zarkiewiez z Rosji, A. Andrzejowski z Bobrki, E . Steinitz 
z B erlina, W . Mędlicki z Bobrki, L . S trigel z Komarnsi,
G. Grabowski z Rosji.

Hotel ANG IELSK I. A. hr. IL ś z Bortkowa, M. Ma- 
nasterski z Stryja, B. Zalewski /, R osj;, S. Cieński z Wod- 
dnik, J . Rawski z P o ł.w j, J . W eissteiu z Tarnopola.

Muzeum zak ładu  n a ro d o w e g o  O sso l iń sk ic h  od
godziny 1 > do 1 cod siennie ; popołudniu zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. W stęp wolny.

Muzeum p r z e m y s ło w a  w ratuszu codzieunie ed 
godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 5>i et. w inne dnie SO- 
centów. T am że c z a s o w a  w y s t a w a  haftów' codziennie.

Muzeum im ien ia  L z ied u sz y ck ic h  zanik ięte na 
czas nieograniczony. ' : '

W y s ta w a  etnograliczna k am czacka  dra. D y­
bowskiego w gmachu uniwersyteckim, codziennie od 2 do- 
7 popołudniu,, w niedzielę L św iętą od 9 ramo-do W stęp 
w sobotę 50 et., w dnie powszednie 20 et., w niedzielę i 
święta 10 et.

J i u i u c r a  p o j e d y n c z e  L L iir je r a  l w o w ­
s k i e g o  s p r z e d a j ą  s»ię c o d z i e n n i e  w  
A d m i n i s t r a c j i  p o  4» c t .  Z a r a z e m  o z i u r '  
m i a m y ,  ż e  z a k a z  c .  k .  W ł a d z y ,  sprz»->  
d a w a n i a  p o j e d y n e z y c l i  n u m e r ó w  F C urje­
ra , p o  t r a f i k a c h  i  s k ł a d a c k  t y t o n i u ,  
n i e  z o s t a ł  d o t y c k c z a s  c o f n i ę t y m .

Ltf&w, z Izby Handlowej 18, maja 1885.
L k eje  za m a r ę  bez kupon* bieżącego płacą | żądają

Kolej . si. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . 249 50 253 —
); iwnw.-czerń.-jass. 200 zł. w. a. 223 50 227 -

ganra hypot. gal, po 200 zł. - .  a. . . 282 — 287 —
„  kr«dyt. galie. po 200 zł. w. a. 230 — 335 —

L itjr zastawne za 109 z ł .
Ton. kred. galie. 5 pret. w. a. . . . P9 35 100 35

, ,  J, >J t  ,, „ 91 — 92 50
„ „  „ 6  „ ,, okresowe 
„ „ 4 „ los 41 .

9 35 10U 35
88 40 89 40

Banku „ aj. w- a- l°s. w 1 1 . . 91 25 92 2ą
Banku byp. galie. o „ w. a. . . . 101 25 103 25

it » » ® » ]v' a. . . . 96 50 97 50
„ „ „ 5 „ 10 pret. . . 98 50 99 50

L isty  d łużne ża 1 0 0  itr .
S a l. Zakł, kr. włość. 3% w. a. w likw id. 57 — 59 —

2*/ ♦/n  «  u » '» <• » w 51 — 59 -
O biigl za 1 0 0  z łr .

Indewduzaeyjąe gąl, pre. m. k 102 — 103 35
Kon-iiuaiiw Banku kraj. 5 Va w. a. I. *m. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r 1873 6 pr. w. a. , 102 75 104 —
Pożyczka „ „ i 883 4 i pół proc. 90 60 91 60

Losy.
Miasta Brakowa . . . . . 18 — 20 —

„ Stanisławowi* . . . .  . . 22 50 24 50
M onety.

Ddkat holonccrski . . .  . 5 75 5 85
Dukat cesarski . . 5 78 5 88
Napoleoudor . . . 9 81 9 .91
Półimperiał . 10 14 10 25
Rubel rosyjski srebrny 1 54 1 64

„ papierowy 1 24— 1 26
lU ł marek iremieokicb . . 6u 55 61 35

W iedeń dnia 18. maja 1385 
(godz. 1 m. 46. po pol.j 

Losy alpejskie . . . . . .
Akeje węg. banku kred. na 209 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 zł. . . 
Unionbank n: 100 zł. . . . . . .
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 

Lombardy (kolej południowa na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. . 
Akcje kolei państwowej . . . . .
Akeje kolei .uwow.-Czerńiow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złoeie . . . . .
Akej,, kolei węg, zachodniej . . . .
Cisańskie losy  ............................
Bank dla krajów kt ron............................
Złota renta węgier. 4 proct. na 100 zł. 
Akeje Bankvcreinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . ,

Usposobienie : silne.
W iedeń d. 18. maja 1885.

(godz. 10 m. 36 wieczorem.)
Akeje k r e d y to w e .......................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta papierowa  .......................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc
Napoleondory  ............................

Usposobienie: silne.
B erlin , d. 18. maja 1885.

(godz. 5 m. 30 popoł.)
Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcji, austr. k red y tow e ...........................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .  
Austrjaekie banknoty.................................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
paprz.

39 — 39 —
288 — 287 25
100 — 100 —
78 25 78 —

251 25 251 25
128 75 128 75
„82 50 181. 75
299 25 297 30
224 75 224 50
173 — 172 60
123 — 123 —
107 50 107 —
169 — 5 68 75
i *8 60 118 25
97 50 97 25
,9 7 62 97 32

101 75 101 75
1 25*/« 1 2-5
116 25 116 25

288 20 283 3)
250 50 251 —
------- —

— —-- —
9 86 9 86

--------
—

POCiĄGI K O LEJO W E
podług zegaiu Lw„wsk;ego,

Godziny podkreślone .. oznaczają porę noeną
od 6 wieczór do 7 rano.

Do Lwowa przychodzą

Z Krakowa . .
Z Fodwołoezysk . . . .

(na Podzamcze) . . .
Z Czerniowiee . .
Ze Stryja, Stanisławowa, 
Chyrows, Zagórza i Zw ar­

donia ..................................
Ze Stryja, Stanisławowa. 

Drohobycza, Borysławia
. i C h y r o w a ......................

Z H usiatyna, Stanisław o­
wa, Stryja, Drohobycza, 
Borysławia, Chyrowa i 
Z w a r d o n ia .......................

Pociąg
Ijurjer.

Pociąg
pospie.

5.32
12.57

5.36
10.26

Pociąg 
osób o w

P ociąg
mięsz.

3.27
3.05

3.39

4.17

11.33
4.1(
3.42
3.52,

8.39

1.39!
Ze Lwowa odchodzą

Do K r a k o w a ......................
Do Podwołoezysk 

(z Podzamcza] . .
Do Czerniowiee . . . .
Do S t r y j a ............................
D i S tryja, Stanisławowa, 

Drohobycza, Borysławia 
i Chyrowa , .

Do Stryja, Stanisławowa, 
H usiatyna, Droliebycza, 
Chyrowa, Zagórza i  
Z w a rd o n ia ......................

Pociąg
f c u r j e r .

Pociąg
pospie.

Pociąg
osobow

Pociąg
mięsz.

1.07 10.46 4 .05 5.38
5.54 5.56 12.31 10.27

—. 6.06 12.57 10.56
— 6.30 12.15 11.10
— . — — 6 40

— — 11.25 —

_ _ _ e.45
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F&bryka Parowa Cykorji i Surogatów kawy

ANTONIEGO iłOZjAfi A N IT  A
w Eakowicacli pod Krakowem 

Poleca Szanownej Publiczności wyroby swojej fabryki a mianowicie:
C y k o r j ę  p r a g s k ą  g o rz k ą ,, wyborową, i  własnego surowego m aterjału  wyhodowanego w Kraj 11, znacznie 

lepszego od sprowadzanego z zagranicy.
Kawę śrutow ą francuzką, czyli cyKorję preparow aną na sposób używany we F rancji, gdzie innej 

fabrykować nie wolno ze względu na często sprawdzone nadużycia i farszowania.
Jestto  najczystszy produkt dający odwar ciemiiu-czerwony, klarowny r aromatyczny, jedynie do robienia 

-4  z a r  n e j  k a w y. ■
Kawę w iejską bardzo dobrą wymagającą znacznie mniej cukru, która nawet s&hu  bez domieszki ka- 

wy prawdziwej, daje zdrowy, smaczny i posilny napój.
M a g d e b u rg i '! - C ic l io r ie i i ,  w yrabianą na sposób magdeburgski, znakomitych własności.
W szystkie te gatunki są do nabycia wr wszystkich znaczniejszych handlach lub wprost w kantorze i 

sk ładzie fabrycznym. (215)

Antoni Mmmmii
Kraków, ul. Floijańska w własnym domu.

Główny skład komisowy
< M a  f i u i i c j i

pierwszej berneńskiej fabryki

praw id łow ej b ie lizn y  w ełn ian e j i t ry k o to w e j
w e d le  s y s t e m u

profesora 'dr. Gustawa «?acg;era,
z n a jd u je  się

w Magazynie ochayerow
we Lw ow ie, isllea K a ro la  Lut w ik a , liczba 3.

Sprzedaż odbywa się po cenach  orygina lnych fabrycznych,  wfd ług  cennika,  
który to eenn k w t łumaczenia  polskiem z dotyczącemi objaśnieniami,,  powyżej 
wspomniany magazyn  na żądanie franco odsyła. (263)

w ł a s n o ś ć  g a l i o .  T o w a r z y s t w a  
ł e k a r s k . i e g o ,

Ł -  U  G
BROMOWO-SOLANKOWY Z E  ZDROJU 

„MAGDALENY" W MOR3ZYNIE
Sporządzany pod 'kontro lą  komisji galie. Tow. letrarssiego i»Ko 

Jodatek do kąpieli zaleca się we wszystkich niemocach w których jm m  
są wskazane, m ianowicie zołzy (scrophulosis) cierpieniach skór­
nych i ti d .

W yszczególn ione na sześciu w y s taw a ch  
Do nabycia we wszystkich składach wóc m ineralnycł i aptel :ae& 

w szczególności we Lwov,ie u J . riep e sa  i Piotra M ikolascha.
W ysyła en gros

w  M o r s z y n i e .

■ H H N B H tH K
-■/•k-.

i siśHp!

Zaproszenie

na W alne Zgromadzenie Towarzystwa Handlu Skór
■w c  Ł  w  o  w  i  o ,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
k tó re  się o d b ęd z ie  w e w to r e k  d n ia  26. M aja  1885 p o p o łu d n iu  o go  

dżin ie  C-tej w g m a c h u  ra tu s z o w y m  w Izb ie  R ękodzie ln iczej.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie i bi!an» za n k 188-5.
2. Udzielenie Dyrekcji absalatorjum.
3. Wniosek co do rozdziała czystego zysku.
4. Zatwierdzenie nowo wybranej Dyrekcji.
5. Wybór nowej Rady Nadzorczej.
6. Wnioski Członków.

Z Rady Nadzorczej Towarzystwa Handlu skór
W . GrzeżuNi-a G. M uszyński

prezes. sekretarz. [28 )

Gotowe, eleganckie, trwałe, tanie 
S I I I O O E  M . K K K 1 E

w w ielkim  w yborze na tci a ż  niej sza porę poleca m agazyn

F. K Ł O D Z I Ń S K I E G O
w ©  L w o w i e ,  p l a c  B l a r j a c l t i ,  l i c z b a  7 .

Paleta i całe Brania WWW od złr. 18.
Garnitury salonowe tak gotowe jak i na 

zamówienia robione od złr. 38 i wyżej.
Jednooześnie polecam wielki wybór doborowych 

najmodniejszych materji francuskich i angieiskioh, z 
których zamówienia wykończam w jak najkrótszym 
czasie. (267)

Znane bundy nieprzemakalne za- 
wsae gotowe n »  sklu«/,ic.

b o o o o o o o c c o o o o o o o o

X>.AX»OOOOGC
Eeaztki snkiia

barwy naturalnej z dobrego marer- 
ja łu  pi. 1 z Ir. m etr i wyżej W zo­
ry rozsyłają sio fianeo za przyrze­
czeniem zwrotu tychże a za nadesła ­
niem 15 ety w markach nawet re ­

komendowane.

SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 
„ Z u m weissen Lamm w Bernie.

xxxxxxxxxxx
Nowe gatunki ciast i cukrów w wy 
feołryeh smakach od dn ia  dzisiej­

szego wynfbia

Cukiernia

L E O N A  JA N IC Z K A
ul. Kazimierzowska 1. 28.

Zamówienia miejscowe i z pro­
wincji wykonuje się natychm iast z 
wszelką starannością. (142)

S O E l J b i J T H A  M A S A
d o  s o p i N 5 £ ? z a n i a  j r

w pięoiu koloraoh, pudełko wystarczające na 
wieiki pokój —  k o s z t n j e  1  z ł .

Do nabyc ia  w  hand lach  :
W e  W ie d  u tuj ,r P radze i Bernie, we

L w o w ie :  N arodna Torhowla, St M arkiew icz \ 
.V K r a k o w ie :  .J F. F ischer, M .Jawornicki, F r. 

Lenort, K Ol,on, A. Suski; w B r z o z o w i e : A. 
M arin owa i Spł.: w -B o c h n i :  J. M icknik; w  
b r z e s k i i :  J. M. Oellmk ; v b rod ach  : W. A da­
mowicz; w  ] >; eżan aca  : E. M oerl;' w  C z e r n ią -  
w c ą c h :  J, Sehnireh ; w  J a ś le :  G. S te i-naus i 
S in , M. W eisenfeld ; w  C z o r tk o w ie  : M. B ren- 
holc . w  Ja ru s la w iu  : K. Z abłotny; w  K ałuszu.  
J . K orytow ski; w  Now?wm S ą c z u : K. M illner,
F . G aran ; w  P r z e m y ś lu :  M. Kozłowski, M. Krug 
li. Mą.ęhąL-iki':' w  P r z e w o r s k a : 8. R ejm auski; 
w P o n w o ło c S j  s k a c l i : G. Morawetz ; w  R z e ­
s z o w i e :  Sehahter i S p ł.; E . N eugebaner; w  R o ­
h atyn ie:  F. M ars : w  S a n o k u :  R. L arth , J .
R yi.czsr k i ; w  S t a n is ła w o w ie :  W. Waldek. Ch. 
Maisols, T. Szaw iński; w  S am b orze;  B. Ż u ­
ław sk i; w  S o k a lu :  A. W, G rot; w  T a r n o w ie :  
?  Leszczyński, M ifin fr  i S p ł.; w  T arn op o la :  
F. F ran tz ; w  Z ‘D eszczyk ach :  L. Schiller i Syn,
H. Sanocki ; w S ere c ie  : J . Dempniak.

U w aga. W  ostatnich ozasaeh namnożyło sic 
mnóstwo lichych uaśiadowtiietw naszej masy do 
podłogi, które s£ w  cenie, wsprawdzie niższej, lecz też 
i zupełnie nie do użycia , przestrzegam y więe przed 
zakupaem takowej

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
we L w ow ie  

przy ulicy Jagiellońskiej liczb? 3 .
wydaje następujące

ąsygnaty zasowe
47, V, płatne w 60 dni po wypowiedzenia i 

■’ ii/o  ,  30
Lwóm dnia 1 Stycznia 1884.

T w j r e k e j a
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Teatr. — Wtorek 19. Maja. — Po raz trzeci: }

opera komiczna w 3 aktach Roberta Planquetta.

Osoby I-go i Ii-go aktu:
Derriek, burmistrz w Brabantown . . . , p. Piasecki
W iiij^m, jego syn . . . . ...........................pna W. Wilkus
N ick, oberżysta................................................. ,•>. Fontana
K ar#, jego c ó r k a .........................................pna Praunówna
Mary jego służąca . . . . . . . . . .  pm Kaspro wieżowa
Vau der Bilt, l e k a r z ........................................ p. Florjański
Bip Rip  ................................................   . . p. Myszkowski
N elly, ago ż o n a ............................................pnj Bucbaj
Eaima, ie l córeczka . . . . . . . . .  pna M. Wilkus
Kapitan H u d son ......................................................p. Guberski
Kapitan T i e k l e y ................................. ..... . . p. Karge
Porucznik ,  ...................... .....  . . . p. Lominski
M ieszcza n in ................................................ p. Fedyczkowski
Gość p ie r w sz y ............................................ p. Senowski
Gość drugi . . . . . . . . . . . .  p. Gainski

Osoby Iii-go aktu:
Derriek; bogaty o b y w a te l ................................p. Piasecki
W illiam, jego syn, oficer marynarki . . . p. Kliszewski
Emma  ............................................ pni Bocskaj
John, właściciel h o t e lu .......................................p. Fontana
M ary........................................................................... pni Kasprowiezowa
Van der Bilt, l e k a r z ........................................   . p. Florjański
Katty  ................................................ .....  pna PraunówLa
R i-Rip .  ............................................................o. Myszkowski
L is to n o s z ..................................................................p. Chudkowski
Mieszczanie, mieszczanki, grenadjerzy, dachy. — Rzecz dzieje się w 
Brabantown, nad rzeką Hudson, w północno-amerykańskiej kolonji w 

roku 1763. Mieszkańcy Wesehnigtonu w 20 lat później.

Poezątek o golzin ie w pół do 8 'mej wieczorem.

* :  Z D R O W I E  5
otrzym ać mogą dzieci tylko przez gim nastykę, do czego najlepiej 

s ię  nadają
c. k. uprzywilejowane

POKOJOWE APARATA GIMNASTYCZNE
Takowe można um ieścić między każde drzwi bez bakOw, śrub , lub jak ich  
kołwiek trzym adeł, tak, źe obramowanie drzwi wcale się  n ie  uszkadza 
Główny skład W e a i i g e r ^ A  9 ( e d  t s c h ,  W t e n  IV H au p ts tra sse  2

AL. S O L E C K I
przedtem

K a r o l  K ] : S m o  w i c z

(2i0 Lwów, ul. Wałowa 1. 11. peleea

MASŁO kuchenne i deserowe wyborns za 1 kilo 
od zł. 1 do 1.50,

SMALEC peszteński najlepszy świeży za 1 ki, 76 et.
BRYNDZA zimowa, alpejska, bardzo dobra 1 kJ. 72 „ 

„ wiosenn a . . 1 k!. 72 „
ŚLIW K I tureckie, wielkie, słodkie . 1 „ 44 „
POW ID ŁA tureckie, wyboras 1 „ 30 „
BULION do kuchni’ kuracyjny 1 kl, od zł. 6 do 10.
KONIAK zwykły i kuracyjny sprowadzany od na j­

słynniejszych firm z Cognac, butelka od zł. 
2-50 do 5.

KAWY w 17-stu wypróbowanych gatunkach za 
1 kl. od zł. 1*20 do 2-OS.

RYŻ indyjski i włoski za 1 kl. od 20 ct. do 44 ct.
Świeży transport herbat chińskich przez Rosję 

sprowadzanych za pół kilo od zł. 2 do 4-60.
WINA stołowe białe, wegierskie, butelka 50, 60, 

70, 80 i 1 zł.
PORTER angielski, wyborny ‘/i ' ^ t e  lka 68 et 

‘/a butelki 35 ct.
Wszelkie inne towary korzenne i kolonialne po 

bardzo umiarkowanych cenach,

Dobra Tehlów
położone w powiecie Rawskim, milę od Bełza, są do sprze- 
dam a, ewen*ualnie w ydzierżawienia. Ł ąk 700 m. pastw isk 
200 m. i 300 m. ornej ziemi. Bliższej inform acji zasięg­
nąć można u adw. dr. Krzyżanowskiego ul, Kościuszki 1, 7.

(275)

K a ro l  B a ł ł a b a n
pod „Złotym Kogutem* 

we Lwowie, poleca 
zu p e łn ie  ś w ie ż y  tram.port  
C H IN S K O -R O S Y J S K IE J

H E R B A T Y
ciemno naciągającej z wybornym 

sm akiem  i arom atyczną wonią. 
Pół kl. Congou cesarskiej zł. 2.20.

8 „ Fam ilijnej , . „
a „ Melange de Moscau „
„ B Im perial . . . „
„ „ W /siewków wł. wys. „
a „ Wysiewków sprow. „
„ „ Souchong org. opak. „

Przy  odbiorze 3 kilo w jednej 
paczce portowej opłacam porto do 
a żdej stacji poeztowejw kraju. [36]

Znakom itą majową

Bryndzę liptawską
w sagaiikach 5 kilowych fra n k o  po 

z ł r .  3 ‘80 (32)
również codziennie świeże

C z e r e ś n i e
w ł o s k i e
poleca handel

St. M A R K IE W I C Z A
we Lwowie, w rynku 1. 42.

M  A T I G O
w str z y k iw a n ia  i  k apsu łk i

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem* we Lwowie,

KALIKSTA K R Z iŹ A N O W SK IE uO  
Flaszka w strzyk!wań 40 ct., K ap­

sułki 80 et. 
wraz z dokładnym przepisem użycia

Zamówienia ż prowincji uskute- 
znia się odwrotną pocztą. (i6]

Najlepsze i najtańsze
Tutki cygaretowe

poleca fabryka (279)

Dyonizogo Issnierskiegs
Wa Lwowie.

Skład Plac Halicki, liczba 3.

Fabryka eerezyry, parafiny i 
świec parafinowych, poszukuje c lie - 
uii ka, praktycznie obeznanego z 
wszystkiemi działam i fabrykacji. U- 
prasza się o przesyłanie ofert z po­
daniem warunków i referencji do 
biura ogiot zeń  p a n ó w  Itajch-  
mau i Frend łer  w  W a r s z a w ie ,  
pod l i t .K .  K .  (282)

Poszukuje się

kontrolora-leśi) ika
który by zarazem był i za­
stępcą posiadłości dworskich, 
oraz znał się na upra^ le chmie­
lu. —  Chntielarze są po chmie- 
larniach —- potrzeba li do­
zoru.

Zgłoszenia do Administraoji 
Kurjera (281)

K K K K K r^ tK K K K

r  Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyręby 

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

Bia^e i piękne ręce!!!
Najbardziej ezeiwone i opierzohnięte ręce wybiela i wydeli- 

katn ia się po kilkurazowem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
(80) słoik 80 ct.

Dra Schweigera

Tegstabilien Bitract
leczy pod gw arancją w przeciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak : Pollucję, Im potencję i pow sta­
jące  ztąd eierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego, W szelkie inne 
choroby płciowe w jak  najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i  korespondencją zł. 2 wprost 
przez

Dra SCHWEIGERA
W ien, V III. Laudongasse 1. 90

G R Y S IK  T O A L E T O W Y  d c  m y c ia  tak
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et

P R O S Z E K  D O  C Z Y S Z C Z E N IA  P A Z N O G C I
dia nadania paznogeiom białości, różowego odcienia i 

pięknego połysku. — Pudełko 25 eentów.

S i o d e ł k a  d o  p o l e r o w a n i a  p a z m o g e i  1 z ł. 25 et

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
ezyszozenia oraz umywania paznogei od 40 et. do 3 zh .

J. I H N AT OWI CZ
LW ÓW , sklepy w łasne ulica Kopernika 1. 3., u lica . H a­

licka 1. 25, róg W ałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, 
Sukiennice 1. 20.

Komitet w ystaw y rolniczo-przemysłowej
w  z i e m i  B e ł z k i e j ,

przedłużył term in zgłaszania przedmiotów przeznaczonych 
na wystawę <348j

do 1. czerwca 1S85,

Drobne ogłoszenia
'iczą się za każcie słowc po l 1̂  centa.

fnissienis, maili®,

Na ą p tz ed a ż  ! k am ien ica  jed- 
ro  niątrowa r r. 34 a ul. Cmen­

tarna. i  B liższe szazegóły tamże w 
sklepie. (514)

Ma s z y n y  do sz y c ia  zupełnie 
nowej konstrukcji, nadzwyczaj 

pojedynczo i bardzc praktyczne, po­
leca Józef Iw anicki Lwów Hotel 
Żorza. [523]

Wy sp rz ed a ź  korali  i biżuterji 
koralowych z powodu zw inię­

cia handlu po znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Koralniekiej 1. 4. 
___________________________ (441]

Cukiernia  poszukuje spólnika; o- 
ferty proszę nadsyłać pod l. A. 

B. Lwów główna poczta. [517)
t ^ a r z ą d c a  ek o n o m ic zn y  posia 
ASI dający teorjo i kilkunastole 
tn ią  p .aktykę, mogący się wykazać 
jak  najehlubniejszezui św iadectwa­
mi, poszukuje posady od 1. Lipca 
b. r. (522)

Przy  ul. C zarn ieck iego  1. 4
mieszkanie składające się ze sa ­

lonu z balkoaem, Spokoji i kuchnia 
stajn i lub bez, z przynależytośeia- 
mi zaraz do wynajęcia, (5>9)

Akadem ik praktyczny w udzie 
laniu lekcji uczniom szkół nor 

malnycli i gim nazjalnych, posiada 
jąey  dobie rekom endacje, poszukuje 
miejsca na prowincji. B liższa wiado­
mość w Adm. „K urjera Lwow“.

(524)

C J T  Urząd p o c z t o w y  
s X V.x Glinianach poszukuje ru ­
tynowanego ekspedytora pocztowego. 

Bliższ9 szczegóły udzieli tenże c. k. 
Urząd pocztowy._____________(526)
T?~npię 50 —10■> pui pasieki. Wia 
J h \ ,  domość w Adm inist. „K urjera 
Lwowskiego*._______________ (525)
■YTJkpsetrytorka p o c z to w a  znaj- 
J C l  dzie umieszczenie od 1 czer  
w r e  w urzędzie pocztowym Aara  
jó w .  Bliższa wiadomość tam że, ,,

(512)

Iłkmńi i skispy,
p o k o je  na I I I  piętrze z przed­
pokojem, kuchnią, strychem i 

piwnicą 1. 2 J  ul. H alicka od 1 czer­
wca. (520]

Mie sz k a n ie  na lato  parterowe, 
suche z prześlicznym widokiem 

na ogrod i m iasto, 3 lub cztery u- 
meblowane pokoje z kuchnią i oso­
bnym ogródkiem je s t zaraz na k il­
ka miesięcy do najęcia. B liższa w ia­
domość w księgarni pp. Seyfu-tha i  
Czajkowskiego w Rynku. 1527)

4  p o k o je  (salon) z balkonem 
nyżą, kuchnią na I. p ię trze ; po­

koje kawalerskie, u liU  Zygmunt »- 
wslca 1. 12. (471)

P o m ie sz k a n ie  na I .  piętrze 
składające się z 3 pokoi, a lk ie­
rza i  przedpokoju z dwoma wycho- 

dami je s t do wynajęcia pr y ulicy 
Grodzickich i 2 (róg dominikańskiej 
i rynku). Bliższa wiadomość lia do­
le w aptyee. Tamże jes t również 
fibszerny sklep do wynajęcia.

(513>
Q  p o k o je  z kuchnią piwnicą i 

strychem  przy ul. Łyczakowskiej 
1 18 są  zaraz do wynajęcia, (515)

„ ji-.ody k upiec  poszukuje pokój 
JLVI kawalerski frontowy z osobnym 
wchodem w śródm ieściu. Bliższa 
wiadomość w Kitrjerze pod L. K. 28 .

(521)

P o m iesz k a n ie  w kamienicy 
spadkobierców ś. p. K arola 

W ernera ul. Czarneckiego 1. 13 w 
oficynach; 3 pokoje przedpokój  ̂
strych i piw nica od 1 czerwca do 
najęcia. (496)

Z drukarni „Kurjera Lwowskiego* pod zarządem Walentego IlodaJca.


